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ADAM MYJAK

Ukonczyt Akademie Sztuk Pieknych w Warszawie
w 1971. W latach 1971-1979 byt kierownikiem art-
ystycznym pisma Nowy Wyraz, ktore prezentowato
na swoich tamach najwybitniejszych artystow
mtodego pokolenia, ktorzy dzisiaj nalezg do kla-
syki wspdtczesnej sztuki polskiej. W latach 1979-
1983 przebywat na stypendium Lembrucka w Du-
isburgu (Niemcy), gdzie wyktadat réwniez rzezbe
na tamtejszym uniwersytecie. Obecnie jest profe-
sorem zwyczajnhym na ASP w Warszawie, prowadzi
rowniez pracownie dyplomujgcg na wydziale rzezby
i pracownie rzezby na wydziale grafiki. Pracuje
rowniez na stanowisku profesora zwyczajnego na
Wydziale Artystycznym UMCS w Lublinie prowadzac
Zaktad Rzezby. W latach 1990-1996 i 1999-2005
pemit przez cztery kadencje funkcje rektora warsza-
wskiej Akademii. Posiada na swoim koncie ponad 70
wystaw indywidualnych w kraju i za granicg. M.in.:
Galeria Narodowa Zacheta (1993 i 2005), Muzeum im
W. Lembrucka, Duisburg (1981), Muzeum w Bochum
(1989), CRP w Oronsku (1993). Brat udziat w kilku-
set wystawach zbiorowych w kraju i za granica. Jest
wielokrotnym laureatem miedzynarodowych i krajow-
ych wystaw i konkurséw. Z wielu realizacji na uwage
zastuguje Kwadryga ma Teatrze Wielkim w Warsza-
wie (wspdlnie z Januszem Pastwg), 2002 oraz os-
tatni pomnik Homo Homini w Kielcach, 2006. Prace
znajdujg sie w zbiorach wielu muzedw i kolekcjach
prywatnych. W 2005 za zastugi dla kultury polskiej,
otrzymat ztoty medal Gloria Artis
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Wielokrotnie podkres$lano, ze w centrum uwagi
rzezbiarza stoi cziowiek. Ta humanistyczna wrazliwos¢
i jakby wewnetrzny imperatyw antropologiczny okazu-
jg sie nad wyraz pierwszoplanowe, gdy spojrzymy na
same dzieta — opracowania motywu gtowy, popiersia
i postaci, ale tez gdy zajrzymy do licznych katalogéw wy-
staw, owych ,papierowych galerii i muzedw”, w ktérych
odnalezé mozna dokumentacje poszukiwan artysty na
przestrzeni lat wraz z komentarzami krytyki, w ktdrych
zapisany zostat (i zarchiwizowany w fotografiach) pro-
ces poszukiwan, a ktére — razem wziete — przekonuja
0 wspdlnym wszystkim dzietom Adama Myjaka modusie
figuralnym, ktéremu rzezbiarz jest wierny niemal bez od-
stepstw. Jesli zas w centrum zainteresowania jest figu-
ra cztowieka, to mozna powiedzie¢, ze w jakims stopniu
rzezba ta jest zakorzeniona w tradycji klasycznej, gdyz
siega do tradycyjnych funkcji rzezby, jakimi sg obra-
zowanie cztowieka oraz namyst nad jego naturg i wy-
jatkowoscia. Lecz z drugiej strony, nawet jesli uznamy,
ze Adam Myjak tworzy z ducha klasycznego, to ,literg”
i alfabetem rzezbiarza byto i jest nowoczesne rozumienie
formy.

Okresleniem ,nowoczesne” postuguje sie nie
tyle w jego sensie potocznym, co historycznym, odno-
szac go do epoki nowoczesnosci. Jesli artyste — stusz-
nie — nazywa sie rzezbiarzem figuralnym, to najtrafniej
— jako pewien wyjsciowy punkt odniesienia — wskazac
mozna krag albo nurt tzw. nowej figuracji w sztuce lat
60. XX wieku, albo moze nawet wczesniejsze jej obja-
wienia, tuz powojenne, ktére w malarstwie $wiatowym
reprezentujg Jean Fautrier, a zwlaszcza Francis Bacon.
Przy czym w latach 70., gdy Adam Myjak wchodzit na
scene artystyczng, tendencje figuralne w polskiej sztuce
Scieraty sie z przejawami dazen przeciwnych: pochodem
neo-awangardy, zywym ,jezykiem geometrii” w malar-
stwie, a szczegdlnie modnym i nabierajgcym znaczenia
konceptualizmem, wyznaczajgcym szczyt kryzysu elo-
cutio — wykonania dzieta pojetego jako idea odcisnieta
w materii. Adam Myjak uplasowat sie jakby pod wtos tym
tendencjom, za to po stronie samego ,dyktatu” sztuki.
Moze dlatego, ze rzezba generalnie jest mniej podatna
na nowinki i zmiany, niz na przyktad malarstwo, sztuka
tworzenia obrazéw. Tradycyjnie rozumiane malarstwo
wpadto w tarapaty w momencie, gdy pojawity sie ob-
razy fotograficzne a potem ruchome, ktére jak gdyby
prébowaty zastgpi¢ obraz malarski. Ale czym zastgpic¢
bryte rzezbiarska? Jakie ,nowe technologie” miatyby
w tym pomdc? W przypadku rzezby sprawa nie wyda-
je sie tak oczywista. Rzezba pozostaje niewzruszona
w swych ontologicznych podstawach w obliczu techno-
logicznego szalenstwa nowoczesnosci i wspotczesnosci.
Jest z natury ,konserwatywna”, cho¢ oczywiscie nie
mozna odmowic racji bytu na tym gruncie dazeniom eks-
perymentalnym, takim jak koncepcja asamblazowego
ksztattowania struktur rzezbiarskich i pokrewna jej ,for-
ma przestrzenna”, koncept rzezby jako miejsca, wcigga-
jgcego widza w spektakl environment, oraz — last but not
least — dazenia po-nowoczesnosci o charakterze instala-
Cji i dziatania typu site-specific o znamionach eklektycz-
nych, okreslajgcych przestrzen intermedialng — rozcig-
gajacy sie pomiedzy rzezbg, architekturg, malarstwem.
O ile jednak z pola widzenia wspomnianych dazen z
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manistic sensitivity and some inner anthropological im-
perative always appear in the foreground. When we look
at his works themselves — the work on the motifs of the
head, bust and silhouette, or if we look into his cata-
logues, those ,paper museums and galleries”, in which
the artist’s quest has been documented for years, along
with critical commentaries and where the process of his
search has been recorded (and archived in photogra-
phs), then, taking all of them together we can see that
the figurative mode is common to all of Myjak’s works
and the sculptor has been faithful to it practically witho-
ut exception. If the human figure is the centre of one’s
interest, we can say his sculpture is rooted in classical
tradition because it delves into traditional functions of
sculpture, such as imaging Man and reflecting upon his
nature and exceptional position. On the other hand, even
if we acknowledge that Adam Myjak creates according
to classical spirit, it is the modern understanding of form
that has been the sculptor’s , letter” and alphabet.

I use the term ,modern” not so much in its
common sense but historical, locating it in the modern
epoch. If the artist — quite aptly — is labelled a figurative
sculptor, the most accurate thing would be to indicate
the circle or trend of the so called ,,new figuration” in the
art of the 1960s as an initial point of reference. Perhaps,
the point can be found in its even earlier manifestations,
just after World War II, which are represented in the
world of art by Jean Fautrierand and, especially, Francis
Bacon. There is a reservation, however, that when Adam
Myjak entered the art scene in the 1970s, figurative ten-
dencies were clashing against opposite trends in Polish
art: the march of avant-garde, the living ,language of
geometry” in painting and, particularly, exceptionally fa-
shionable conceptualism of increasingly growing impor-
tance which marked the critical point of elocutio — the
execution of an art work understood as an idea impres-
sed in matter. Adam Myjak somehow placed himself aga-
inst the main current but on the side of the ,dictation”
of art itself. Perhaps it was so because sculpture is less
susceptible to novelties and changes than, say, painting,
the art of creating pictures. Painting, as it is traditionally
understood, fell into trouble when photographic images
appeared, followed by motion pictures which seemed to
try to substitute for a painted picture. But what could
replace a sculpted solid? What ,,new technologies” co-
uld have been of help? This does not look so obvious in
the case of sculpture. Sculpture remains unmoved in its
ontological foundation against the technological craze of
modernity and contemporaneity. It is ,,conservative” by
nature; although, one cannot deny the raison d’etre of
experimental tendencies in this field, such as the ambal-
lage concept for the shaping of sculptural structures and
its kin i.e. the ,spatial form”, the concept of sculpture as
a site, drawing the viewer into the spectacle of environ-
ment and, last but not least, the post-modern fondness
of installation and site specific realisations of eclectic tra-
its, determining the inter-media space, spread between
sculpture, architecture and painting. As much as Man
usually disappears from focus in the above-mentioned
tendencies (at least in the sense of direct representa-
tion), Man continues to remain the key theme in the art
of new figuration, Francis Bacon’s paintings and Adam
Myjak’s sculptures.

reguty znika cztowiek (przynajmniej w sensie bezpo-
$redniej reprezentacji), o tyle w sztuce nowej figuraciji,
w obrazach Francisa Bacona i rzezbach Adama Myjaka,
pozostaje on tematem kluczowym.

Pomimo pewnych podobienstw tgczacych obu
artystdw, wydobywanie na przyktadzie rzezb Myjaka
(szczegdlnie wczesnych) kwestii recepcji Baconowskiej
poetyki w sztuce polskiej, bytoby zbyt pochopne i po-
wierzchowne. Przeciez jest oczywiste, ze rzezbiarz po-
dejmowat podobne tematy zgota odmiennie. Nawet jesli
W rzezbie Adama Myjaka owe powinowactwa sg uchwyt-
ne, to rzecz jasna beda one zaledwie aparycyjne, sta-
nowigc jedynie pretekst do rozwazan wtasnych artysty,
szczegdblnie, ze wyrazonych w odmiennym medium, jak
gdyby rzadzacym sie wiasnymi prawami, gdyz mowa jest
0 obiektach umieszczonych — jako bryty — w przestrzeni
realnej, nie zas w przestrzeni malarskiej, wyobrazonej
lub wzbudzonej iluzyjnie. Zgodzi¢ sie jednak mozna, ze
elementem wigzacym Bacona i Myjaka jest ekspresyj-
ny sposéb operowania formg, szczegdlnie zas widoczny
w ujeciach motywu gtowy, charakterystycznego dla
wczesnego okresu twdrczosci rzezbiarza i powracaja-
cego z zelazng konsekwencjg do dzis. Cztowiek Bacona
jest samotny, wyizolowany, cierpigcy, upadty. Co wiecej,
jest skrajnie cielesny, a nawet ,miesny” jak napisat Milan
Kundera, jeden z jego wnikliwszych interpretatoréw. Na-
tomiast cztowiek Myjaka, cho¢ czesto poraniony, nie nosi
cech osobnika upokorzonego i zmaltretowanego, a tym
bardziej nigdy nie bedzie zezwierzecony. Przeciwnie, po-
mimo bruzd, szram i catej skomplikowanej geografii obli-
cza i ciata doswiadczanego niechybnym uptywem czasu
i Sladami przemijania, pozostaje cztowiekiem. W tym
tkwi najwazniejsza réznica pomiedzy figuracjg brutalnej
egzystencji Bacona a figuracjg godnosci ludzkiej Myja-
ka, ktora pogtebiac sie bedzie w miare opracowywania
nowych cykli rzezbiarskich, w ktérych pojawi sie figura
petna.

Dobrymi przykfadami wczesnego figuratywnego
ekspresjonizmu, o ktdrym mowa, sg rzezby z cyklow Sen
i Thanatos (z lat 1970.), w ktorych przedmiotem zaintere-
sowania rzezbiarza jest sama gtowa, oderwana od korpu-
su, czy nawet torsu, pozostajgca motywem samodzielnym
w duchu Spigcej muzy Brancusiego. Ciekawe, ze juz wow-
czas gtowy te, najczesciej meskie, masywne i przeskalo-
wane, dalekie sg od indywidualizmu. Nie tyle majg one
by¢ portretami konkretnych oséb, co tworzg raczej pewne
typy ludzkie. Pojawia sie typ meskiej postaci $pigcej, me-
skiej postaci chorej i cierpigcej, meskiej postaci umiera-
jacej, wszystkie wyrazone niejako pars pro toto, poprzez
owalng, zmarszczong, syntetycznie potraktowang bryte
gtowy. Zamiast indywidualizacji motywu, w kolejnych cy-
klach podejmujgcych ten watek widoczne bedzie dazenie
do uogdlnienia, zarbwno w Reminiscencjach i Maskach,
jak tez w spajajgcym ten szeroki nurt twdrczosci cyklu
zatytutowanym wymownie Pejzaz ludzki.

Mozna wrecz zaryzykowac twierdzenie, ze prze-
wijajacy sie przez catg twdrczos¢ artysty motyw gtowy
jest jej znakiem rozpoznawczym, tak jak motyw kciu-
ka czy rzezba kobiecej piersi s3 emblematami Césara.
Nawet wiecej: artysci podobnie traktujg skale realizacji.
Jest ona zmonumentalizowana i niejednokrotnie wyol-
brzymiona, niemal pomnikowa. Objawia ona tym samym

Despite certain similarities between these two
artists, an analysis of the reception of Bacon’s poetics in
Polish art, using Myjak’s sculpture as an example, would
be too hasty and superficial. It is obvious that the sculp-
tor approached similar themes in an entirely different
way. Even if Adam Myjak’s sculptures reveal kinship to
Bacon’s art, this kinship would only be on the level of
appearance, forming merely a pretext for the sculptor’s
own considerations, especially because they are expres-
sed in a different medium, governed by its own princi-
ples. Here, we speak about objects — solids — placed in
real space, not a painted space which is represented or
evoked in an illusory way. Nevertheless, one can admit
that the expressive mode of operating with form links
Bacon and Myjak; this being particularly visible in the ap-
proach to the motif of the head, typical of the sculptor’s
early period but recurring to-date with iron-like consi-
stence.

Bacon’s Man is lonely, isolated, suffering and fal-
len. Moreover, he is carnal to the utmost, ,meaty” even,
as Milan Kundera, one of the most perceptive interpre-
ters of Bacon, wrote. However, although Myjak’s Man
can often be wounded, he reveals no traits of a humilia-
ted and/or maltreated individual; even less is he degra-
ded to a beast. On the contrary, he remains human de-
spite wrinkles, scars and all of this complex topography
of face and body, inflicted by the inevitable flow of time
and the marks of passing away. And this is the largest
difference between the figurativeness of Bacon’s brutal
existence and Myjak’s figuration of human dignity, being
gradually intensified with the artist’s subsequent sculp-
tural series, where the full figure will appear.

Good examples of his early figurative expres-
sionism, which have just been mentioned above, are
his sculptures from the series of ,Dream” (Sen) and
»~Thanatos” (from 1970s), where only the head was the
sculptor’s point of interest, separated from the trunk or,
even, torso, being an independent motif in the vein of
Brancusi’s ,,Sleeping Muse”. 1t is interesting that, by then
already, his heads were mostly male, massive and over-
sized, far from individualism. They were not supposed to
be anyone’s portraits; they rather created certain human
types. The type of a male sleeping head appeared, a
male figure — ill and suffering, a male dying figure — all
of them being a kind of part pro toto expression through
their oval, creased and synthetically treated volume of
the head. Instead of the individuality of a motif, subse-
quent series tackling this issue would reveal the artist’s
pursuit of generalisation, both in his ,Reminiscences”
and ,Masks”, as well as the series which clasps this vein
of the artist’s creation withint the telling title ,Human
Landscape”.

One can even run the risk of claiming that the
motif of the head, present in the artist’s entire creation,
is his hallmark, just as the motif of a thumb or the sculp-
ture of a female breast are César’s emblems. Even more;
both artists treat the scale of their realisations in a simi-
lar way. It is large-sized and quite often exaggerated,
almost monumental. Thanks to this feature, the scale
has a surprising, even surreal, effect during an exhibition
when a viewer faces César’s gigantic thumb, growing
unexpectedly right out of the floor, or — Myjak’s huge




zaskakujacy, niemal surrealny efekt w momencie eks-
pozycji, gdy widz styka sie z poteznym kciukiem Césara
wyrastajgcym niespodziewanie bezposrednio z podtoza,
albo wielkimi gtowami Myjaka ulokowanymi wprost na
ziemi lub na niskim cokole. W obu przypadkach mozna
dostrzec odniesienie do ,ja” artysty. Obiekt francuskiego
rzezbiarza odwotuje sie do wzniesionego kciuka rzym-
skich Cezaréw; gtowy Adama Myjaka, pomimo wspo-
mnianego uogdlnienia, noszg nierzadko cechy autopor-
tretowe, ale sugerowane nie wprost, lecz raczej poprzez
proporcje, cechy ogdlne. Lecz, o ile kciuk Césara jest
znakiem narcystycznej uzurpacji, o tyle w ,autoportre-
tach” Myjaka widzie¢ mozna kod ludzkich przezy¢ i zapis
spektrum jego doswiadczen: od bdlu, cierpienia i buntu,
po dumne skupienie, pogodzenie i zamyslenie.

Ow autoportretowy charakter dostrzec takze
mozna w niektérych rzezbach o formie potpostumen-
téw, a niekiedy tez w petnopostaciowych rzezbach fi-
guralnych, zainicjowanych cyklem rzezb o gwattownej,
dynamicznej formie wyrazu, zatytutowanym Czfowiek
z 1974 roku. Ciekawsze jednak wydaje mi sie spojrzenie
na rozwijajgce sie tropem figuralnym zespoty rzezb z lat
80. i 90., jako na dyskretny dialog artysty z dorobkiem
dawnych mistrzéw, zwiaszcza epoki manieryzmu i baro-
ku, kiedy to figura odznaczata sie dynamikg wewnetrz-
nych przezy¢ i siinych emociji, a rzezbiarze szukali roz-
strzygnie¢ formalnych odwotujac sie do idei spezzatura.
Jakies$ odlegte echo i powinowactwo z tamtymi dazenia-
mi jest uchwytne takze u Adama Myjaka, gdy pod maska
pozornej nonszalancji i lekkosci, a faktycznie na drodze
mozolnej i w znacznym stopniu rzemiesiniczej pracy,
rzezbiarz uzyskuje zréznicowane efekty rozciggajgce sie
pomiedzy biegunami dynamiki i ruchu oraz statyki i mo-
numentalizmu.

Zarazem interesujacy jest w omawianych rzez-
bach figuralnych element abstrakcyjny, ktory jest skut-
kiem dystansowania sie od wygladu realnej postaci,
a — W zamian — wynika ze skupienia uwagi na pewnych
jej cechach formalnych, takich jak kompozycja oparta
o przemyslane proporcje elementdw sktadajacych sie
na catos¢, objetos¢ cielesnej bryty, kragtos¢ postaci,
w koncu — réznorodnos¢ kolorystyczna, uzalezniona od
zastosowanych materiatéw. W rzezbach z cyklu Kolum-
ny, zamiast wypracowywania naturalistycznych detali,
rzezbiarz rozcina korpus silnymi pionowymi bruzdami,
wywotujgc dodatkowe efekty Swiattocieniowe na jego
powierzchni. Ujmuje masywng posta¢ w ciezki ptaszcz
czy pancerz nadajacy jej szczegding szlachetnosé i do-
stojenstwo. Nie mniej intrygujacy jest cykl zatytutowany
po prostu Figury, w ktérym Bozena Kowalska dostrzegta
powinowactwa z rzezbg gotyku, a zarazem — z uwagi na
motyw postaci idgcej — z Kroczgcym mezczyzng Rodina
(jeszcze jeden dowdd twodrczego odnoszenia sie arty-
sty do historii rzezby). Tym razem figury majg wydtu-
zone proporcje, pozbawione sg gornych konczyn i gtow,
w czym upatrywac nalezy dalszych poszukiwan efektow
formy z pogranicza figuracji i abstrakcji, ktére artysta
rozwijat bedzie takze w latach 90., na przyktad w cyklach
Figury upadte i Figury skrzydlate.

Uderzajagca jest w rzezbie Adama Myjaka rézno-
rodno$¢ interpretacji danego motywu w zaleznosci od
zastosowanego materiatu. Odlewy w brazie sg kragte
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heads, placed directly on the ground or a low plinth. One
can notice references made to the artists’ ,egos” in both
cases. The object of the French sculptor alludes to the
thumb-up of Roman emperors; Adam Myjak’s heads, de-
spite the generalisations mentioned herein above, often
bear traits of a self-portrait but not suggested directly —
rather through proportions and general features. Howe-
ver, if César’s thumb is the token of a narcissistic usurpa-
tion, Myjak’s ,self-portraits” can be perceived as a code
for human sensations and the record of the spectre of
human experience from pain, suffering and rebellion to
proud concentration, reconciliation and contemplation.

This self-portrait bias can also be noticed in some
of his sculptures formed like semi-socles and, someti-
mes, in full-figure sculptures, initiated with the series
»~Man"” (Cztowiek) of 1974 with the abrupt, dynamic form
of expression. What seems more interesting, however,
is to look at the sets of sculptures following the figu-
rative path from the 1980s and 1990s as at a discrete
dialogue between the artist and the output of old ma-
sters, especially from mannerist and baroque epochs,
when the figure was distinguished by the dynamism of
inner experience and strong emotion, while sculptors se-
arched for formal solutions linked to the idea of spezza-
tura. A distant echo and kinship with those tendencies
can be noticed in Adam Myjak’s work where the mask of
seeming nonchalance and lightness hides the drudgery
and considerably craftsman-like work through which the
sculptor achieved various effects, spanning between the
pole of dynamism and motion and that of the static and
monumental.

An abstract element, present in the discussed

sculptures is also interesting. Abstraction results from
the fact that the sculptor keeps a distance from the
outer appearance of a real figure; instead, he concen-
trates on some formal features, such as a composition
based on the well-considered proportions of elements,
the volume of the body-like shape, the roundness of the
figure and, finally, colour diversity, dependant on used

”

materials. In his sculptures from the series ,Columns
(Kolumny) the sculptor, refrains from the use of meti-
culously worked-out naturalist details, instead, he cuts
the trunk with strong, vertical grooves which gives addi-
tional light-shadow effects to the surface. He covers his
massive figures with a cloak or armour, thus bestowing
them with nobility and dignity. His series entitled simply
«Figures” (Figury) is no less intriguing. Bozena Kowalska
noticed its affiliation to gothic sculpture and, simultane-
ously, with Rodin’s ,Walking Man” thanks to the motif of
a walking figure (one more proof of his creative appro-
ach to the history of sculpture). Here, his figures have
elongated proportions, no upper limbs or heads, which
can be viewed as the artist’s further search for formal
effects on the verge between figurativeness and abs-
traction — something he would continue in the 1990s, for
example in the series of ,Fallen Figures” (Figury upadte)
and ,Winged Figures” (Figury skrzydlate).

What strikes in Adam Myjak’s sculpture is his di-
verse interpretations of a given motif, depending on the
material he applies. His bronze casts are rounded and
massive while wooden sculptures look as if they were
hewn by a carpenter. The choice of the means of expres-

i masywne, rzezby w drewnie wygladajg czasem jakby
byty ciosane przez ciesle. Dobdr $srodkdw wyrazu jest do-
skonale dostosowany do charakteru materiatu, w ktérym
pracuje rzezbiarz. Wielorakie i wielokrotne opracowywanie
tematu w rozmaitych materiatach wskazuje, ze temat jest
czesto pretekstem do testowania poszczegdinych kom-
pozycji materiatowych i kolorystycznych. Bez watpienia
mamy bowiem do czynienia z tytanem pracy. Jej efekty
zaskakujg bogactwem artykulacji rozstrzygnie¢ kompozy-
cyjnych, fakturowych i kolorystycznych, przy zachowaniu
niezbywalnej cechy rzezby tradycyjnej: trwatosci realizacji
i solidnosci warsztatu. Wida¢ wyraznie zdolnoS¢ artysty,
niemal nieograniczong rzemieslnicza wprawe we wszyst-
kich technikach rzezby tradycyjnej, jak tez w uzupetniaja-
cym prace rzezbiarza rysunku. Poznajac i wprawiajac sie
przez cate zycie w nowych sposobach plastycznego wyra-
zu artysta osigga swdj wiasny styl.

Reasumujac dotychczasowe rozwazania, rzezby
Adama Myjaka stanowig potaczenie ,warsztatowych se-
kretow” i tematycznych wariacji, dla ktérych pobudkg nie
jest zewnetrzne zamdwienie, lecz wewnetrzna potrzeba
wcielenia inwencji w materie dzieta. Jakze wymownie
$wiadczg o tym fotografie artysty w pracowni w Zalesiu,
na ktérych on sam wydaje sie niepozorny przy swych
rzezbach. W przeciwienstwie do wielu jemu wspdtcze-
snych eksperymentatoréw, ktorzy, nie dbajac o solidnosé
i trwato$¢ swego dzieta, muszg zadowoli¢ sie dokumen-
tacjami swych efemerycznych projektéw, o sztuce Ada-
ma Myjaka najwymowniej $wiadczy samo dzieto.

Uprawiajac rzezbe w duchu tradycji tej dyscypliny,
artystaunika modernistycznych dogmatéw o oryginalnosci
i autonomicznosci sztuki. Sztuka przeciez nie rozwija sie
w prozni, lecz w nieustannym dialogu z przesztoscig,
a jednoczesnie w statym wychyleniu ku przysztosci.
Rzezbiarz twdrczo rozwija zarébwno wspomniane elemen-
ty abstrakcyjne formy, jak tez podejmuje $wiadomy dia-
log z wielkg historig rzezby. Horyzontem jest tu nie tyle
wasko potraktowana nowoczesno$é, co historia sztuki
jako catosc.

Punktem styku tych wielorakich impulséw, zrodet
i inspiracji pozostaje pytanie o cztowieka, ktore jest tez
pytaniem o samego siebie, jak tez uniwersalnym pyta-
niem o cel istnienia i sens przemijania. Stad ozywczym ,tu
i teraz” poszukiwan artysty jest — jak sam moéwi — zwier-
ciadto idei. Rzeczywiscie, w sensualnej rzezbie figuralnej
Adama Myjaka jest wiele odniesien do ,niewidzialnego
$wiata idei”. Niedomkniecie znaczeniowe formy stwarza
zyzny grunt dla ruchu wyobrazni i poszukiwania ukrytych
senséw zakodowanych albo wynikajgcych z tego niedo-
mkniecia. Przy czym w rzezbie Adama Myijaka to zwier-
ciadto skierowane jest nie tyle na przemijajgcg postac
physis, co na potege psyche, ktora rosnie wraz z doswiad-
czeniem zyciowym i zwielokrotnia pod jego wptywem swg
moc. W rezultacie w rzezbie Adama Myjaka objawia sie
wizja wewnetrznego zycia cztowieka. Niejednoznaczna
i nasycona metaforycznie figura jest mocna, zwarta, sil-
na, rzadko krucha. Dostojny ptaszcz i mocny pancerz sg
znakami, ze cztowiek przy catej zewnetrznej marnosci jest
jednak wewnetrznie silny. To wizja tylez humanistyczna,
co ostatecznie budujgca i optymistyczna.

sion perfectly corresponds to the character of the gi-
ven material in which he works. His working on a theme
many times and in many different ways indicates that a
theme is often only a pretext for him to test particular
compositions of materials and colours. No doubt we are
dealing with a demon for work. The effects of his work
surprise us with their richness of solutions articulated in
composition, texture and colour with respectful reten-
tion of the indispensable features of traditional sculptu-
re: durability and solid workshop. The artist’s talent is
clearly manifested in his almost unlimited dexterity in all
techniques of traditional sculpture and the complement
of his sculptural work — drawing. Having learnt and tra-
ined new methods of artistic expression his whole life,
the artist achieves his own style.

Summing up the considerations made so far,
Adam Myjak’s sculpture is the fusion of ,workshop se-
crets” and thematic variations not incited by an external
commission but his inner need to incarnate invention into
the matter of an art piece. This is convincingly proved by
the artist’s photographs in his atelier in Zalesie where he
looks small-scale against his own sculptures. Contrary to
many experimenters, contemporary to him, who have to
do with the documentation of their ephemeral projects
because they do not care about the solidity and durabili-
ty of their own works, Adam Myjak has his own works as
the best testimony to his art.

Dealing with sculpture in accordance with its tra-
ditional spirit, the artist avoids modernist dogmas of the
originality and autonomy of art. Art does not develop in
a void but in a continuous dialogue with the past, while
constantly looking forward to the future. The sculptor
creatively develops abstract elements of his form and
simultaneously undertakes a dialogue with the great hi-
story of sculpture. Here the horizon is not a narrowly
treated modernity but the history of art as a whole.

The meeting point for multifarious impulses, so-
urces and inspirations lies in the question about Man,
which also is the question about himself and the univer-
sal question about the object of existence and the sense
of passing away. Therefore, the mirror of ideas is, as the
artist says himself, the enlivening ,,here and now” of his
quest. Indeed, the sensual figurative sculpture of Adam
Myjak makes many a reference to ,the invisible world of
ideas”. His signifying form is not completely closed, so
it makes a fertile ground for imagination and the search
for hidden senses, encoded in or emerging from that in-
complete closure. It is noteworthy that in Adam Myjak’s
sculpture the mirror is not directed to the fading form of
physis but to the powerful psyche, which grows toge-
ther with one’s life experience, thus multiplying its own
power. Adam Myjak’s sculpture reveals a vision of the
inner life of Man. Unequivocal and saturated with me-
taphors, it is strong, compact, powerful, and only rarely
fragile. A distinguished cloak and a strong armour are
the signs that Man is strong inside, notwithstanding his
exterior feebleness. Such a vision is both humanist-like
and ultimately constructive and optimistic.

Translated by © Marzena Beata Guzowska
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Chaos i kamien.

Adam Myjak miedzy dwiema silami czasu

Krzysztof Mréz

Kamien — ten swoisty fundament zywiotu ziemi
— jest tylko pozornym zaprzeczeniem ruchu, nieustan-
nej mutacji, jakiej podlega materia kosmiczna. Otdz, tak
naprawde, kamien takze jest zyciem, a nawet alche-
miczng kwintesencjg zycia; lecz jest on zyciem-ruchem
w innej — nieludzkiej skali. Chowa w sobie wspomnienie
praczasow. Jest tym, co w naszym S$wiecie widzialnym
i dotykalnym tozsame jest ze Swiatem gwiazd. Dotyka-
jac kamienia, dotykamy przeciez niemej ksiegi dziejow
i pradziejéow — Ziemi i Kosmosu. W tym dotyku — jesli
czyniony bez udziatu metodologii naukowej empirii — nie
ma poznania; jest zaledwie doswiadczenie. Niewyrazne,
labilne w znaczeniach dos$wiadczenie. Kamienie od wie-
kdw fascynowaty ludzi. Ich chtdd i trwatos$¢; tajemnica,
ktéra w nich jest zapisana; energia, ktéra w nich drze-
mie. Cztowiek nie tylko zagospodarowat kamienie, uku-
wajac z nich zreby cywilizacji, takze czynit z nich uzytek
estetyczny, az wreszcie probowat rozbudzi¢ ich moce
magiczne. Jednak ani wytracanie do szczetu zatajonej
energii kamieni z przeznaczeniem dla techniki, ani ugta-
dzanie tej energii dla wytwordw rzemiosta, ani wreszcie
jej tryumfalne zawitaszczanie dla sztuk magicznych nie
jest efektem uznania i uszanowania wewnetrznego zycia
kamieni. Bedzie to wcigz przejaw tej samej, ciggnacej
sie przez stulecia konkwisty, z jaka ludzkos$¢ z kazdym
pokoleniem wyrusza przeciw fizycznemu $rodowisku,
w ktorym osadzona jest jej egzystencja.

Tymczasem nalezy sie kamieniom gtebokie zro-
zumienie. My przeciez ledwie jedng epoke, ledwie jed-
ng chwile pomieszkujemy posréd nich; ich zas cate ery,
okresy czasowe! Nasza — jedna planeta; ich — cate ukita-
dy i konstelacje! Z uznania i uszanowania potegi kamieni
rodzi sie medytacja poetycka Rogera Caillois. Poeta nie
tyle z czutoscig — to bytoby za mato — a przede wszyst-
kim z analityczng dociekliwoscig pochyla sie nad bogac-
twem struktur kamieni, ich osobniczg, niepowtarzalng
anatomia. Nie zapytuje o geneze; studiuje formy. Zgtebia
istote kamieni poprzez ich podstawowa, fizyczng postac,
ich widzialnosc¢. To studium na pograniczu opisu zjawiska
czystego i poetyckiego fantazmatu.

Mowie o kamieniach — algebrze, szale i porzgd-
ku. O kamieniach — hymnach i uktadach mozaikowych.
O kamieniach — lancetach i koronach kwiatow, ostatniej
krawedzi snu, zamecie i obrazie. O takich, ktére sg pu-
klem wtosow nieprzejrzystych i sztywnych jak kosmyk
topielicy, lecz taki, co nie sptywa po zadnej skroni —
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Chaos and Stone.

Adam Myjak Between Two Forces of time

Krzysztof Mréz

Stone — this specific foundation of the element of
earth — is only an apparent contradiction of motion, the
continual mutation to which cosmic matter is subjected.
In fact, stone is also life or even the alchemic quintes-
sence of life; however, it is life-motion on a different,
inhuman scale. It shelters the memory of primordial time
within itself. It is this which is tantamount to the world of
stars in our visible and palpable world of today. Touching
a stone, we are actually touching a silent book of history
and prehistory — the Earth and Cosmos. However, there
is no cognition in such touching unless it is done without
the empirical method of science; then, there is only an
experience. A fuzzy experience, labile in its meanings.
Stones have fascinated people for centuries. Their cold-
ness and durability, the mystery inscribed within them,
their latent energy. Man has not only managed stones
while hewing the outlines of civilisation but also made
an aesthetic use of them and, even, tried to awaken the-
ir magical power. However, neither the extreme explo-
itation of hidden stone energy by technology nor the
taming of this energy by handicraft, nor its triumphant
appropriation by witchcraft result from the acknowled-
gement or respect of stones’ inner lives. These are the
manifestations of the same conquest, continuing for
centuries, which characterise every generation of man-
kind, proclaiming war against the physical environment,
accommodating humans’ own existence.

In truth, one should demonstrate a deep under-
standing towards stones. After all, we have lived among
them for only one epoch, one tiny moment while they
have been here for entire eras, aeons even! What is ours
is one planet, what is theirs is the whole system of pla-
nets and constellations! From the acknowledgement and
respect for them is born Roger Caillois’s poetic medita-
tion. The poet leans over the richness of stone structu-
res and their individual, unrepeatable anatomy not only
with tenderness — as this would prove too little — but
with analytical concern. He does not ask about genesis;
he studies forms. He investigates into the essence of
stones through their basic, physical shape, their visibility.
This study lies on the border between the description of
a pure phenomenon and a poetic phantasm.

Je parle des pierres: algébre, vertige et ordre; des pier-
res, hymnes et quinconces; des pierres, dards et corol-
les, orée du songe, ferment et image; de telle pierre pan
de chevelure opaque et raide comme meche de noyée,

a tam, gdzie w btekitnym kanale staje sie widzialniejszg
i kruchszg zywicg. O takich kamieniach jak zmiety pa-
pier, niezapalny, poprészony niewyraznymi iskierkami;
lub jak waza najbardziej szczelna, w ktorej tanczy i jak-
by nadal ustala dla siebie linie poziomu, po drugiej stro-
nie jej nieprzekraczalnych Scianek, ptynna substancja
sprzed wody i ktérej potrzebna byta, by przetrwac, prze-
ogromna kumulacja cudow.

Mowie o kamieniach starszych niz zycie i majg-
cych trwac po nim na zamrozonych planetach, jesli tyl-
ko — przez niebywaty traf — owe Zycie na nich zdotato
wpierw zakietkowac¢. Méwie o kamieniach, ktére nawet
nie czekajg zadnej Smierci, ktére nie robig nic poza tym,
Ze pozwalajg Slizgac sie po nich ziarnkom piasku, Kro-
plom deszczu, morskiej fali, nawatnicy, czasowi.!

Francuski poeta wspaniale ujgt w tym zaledwie
wstepie do swoich poetyckich opisow kamieni fizykalna,
konkretng nature, a zarazem bezmierng symbolike tych
tektonicznych skrawkdw, nad ktérymi pochylamy sie dla
ich wiasciwosci lub samego piekna, lub obok ktdrych
przechodzimy bez zaciekawienia. Tymczasem one sg po
prostu. Cho¢ przeciez w kazdym przypadku to skarbnica
wiedzy o materii — przestrzeni i czasie — a czeSciej, za-
mkniete, dotykalne tylko z zewnatrz, szkatuty tajemnic.
Ta ich wytworna, doprawdy, obojetnos¢! Wyjete spod
prawa zycia i Smierci, jakby martwe, a jednak jakby
wiecznie $nigce raczej... Nie czekajgce niczego, nie robig-
ce nic poza tym, ze pozwalajg $lizgac sie po nich ziarn-
kom piasku, kroplom deszczu, morskiej fali, nawatnicy,
czasowi. Ten moment wielkiej obojetnosci, pysznego
letargu, spokoju, zda sie, bez korca — nic, ze rozciggnie-
ty w czasie, gdyz to nadal tylko moment, moment tadu
wydarty chaosowi...

Te na poty mierzalne, na poty za$ symboliczne
tresci kamieni stanowig o materialnej i duchowej potedze
rzezby jako formy sztuki. Nawet jesli kamien nie jest je-
dynym materiatem, na ktorym pracuje rzezbiarz, to jest
przeciez materiatem prymarnym dla jego sztuki. Wszyst-
kie inne (metal, drewno, ceramika...) sg w zasadzie sekun-
darnymi tylko surowcami i takze, w ostatecznym rozra-
chunku, zachowuja zwigzek z zywiotem ziemi. Kamien jest
tu punktem odniesienia; pozostate surowce-instrumenty
poprzez prace rzezbiarza, sens nadany tejze przez trady-
cje, wpisujg sie w ten sam paradygmat, dla ktorego ka-
mien stanowi osrodek pojeciowy.

Wydaje sie, iz to, co przeczuwa w kamieniach
poeta Roger Caillois, jest tym zarazem, co wspottworzy
utajony sens, niewymdwiong przestanke pracy artystow
rzezbiarzy...

Szczegdlnie za$ w dzietach Adama Myjaka — bez
wzgledu na uzyty materialt — owe tchnienie kosmiczne,
Ow wpbdtzatarty slad wszechpoteznego Chronosu jest
sekretnym, przemilczanym, cho¢ nie mniej przez to re-
alnym, przeczuciem artysty — ktore staje sie nastepnie
niewyraznym przeczuciem, z jakim staje wobec nich
widz. Monumentalne, zimne, najczesciej ociezale bryto-

1 R. Caillois, Pierres, Gallimard, 1971, s. 8-9 [ttum. KM].

mais qui ne ruisselle sur aucune tempe, la ou dans un
canal bleu devient plus visible et plus vulnérable une
seve; de telles pierres papier défroissé, incombustible et
saupoudré d’étincelles incertaines; ou vase le plus étan-
che ou danse et prend encore son niveau derriere les
seules parois absolues un liquide devant 'eau et qu’il
fallut, pour préserver, un cumul de miracles.

Je parle des pierres plus dgées que la vie et qui demeu-
rent aprés elle sur les planétes refroidies, quand elle eut
la fortune d’y éclore. Je parle des pierres qui n‘ont méme
pas a attendre la mort et qui n’ont rien a faire que laisser
glisser sur leur surface le sable, I'averse ou le ressac, la
tempéte, le temps.’

The French poet, only in the preface to his po-
etic descriptions of stones, grasped superbly the physi-
cal, concrete nature, as well as vast symbolism of these
tectonic scraps over which we bend for their properties
or beauty, or can pass by, showing no interest. Yet, they
simply exist. Although they are in every case the reposi-
tory of knowledge about matter — space and time — they
most often are locked caskets of mystery, which we can
only touch from the outside. Polished is their indifferen-
ce, indeed! Exempt from the law of life and death, they
seem defunct, yet they are rather eternally dreaming...
Not expecting anything, they do nothing but permit grains
of sand, drops of rain, sea tides, torrents and time to slide
on their surfaces. This moment of great indifference, de-
lectable lethargy and peace seems to have no end, even
if it is spread in time, because it is a moment only, the
moment of order wrested from chaos...

*

The half-measurable and half-symbolic contents of
stone determine the material and spiritual power of sculp-
ture as an art form. Even if stone is not the only material
in which a sculptor works, it is the primary material of
his art. All others (metal, wood, ceramic...) generally are
secondary constituents and, in the long run, even they
retain their links with the element of earth. Stone is the
point of reference here. Other materials-instruments are
inscribed into the same paradigm where the stone is the
notional crux through a sculptors work; the work being
bestowed with sense by tradition.

It seems that what the poet Roger Caillois pre-
saged about stones is also the thing co-creating the hid-
den sense and the inexplicable predicate of the sculp-
tor’s work...

It is especially like that in Adam Myjak’s works,
notwithstanding the material the artist uses. This cosmic
breath, this half-erased trace of omnipotent Chronos is
a secret and silent but nonetheless real artist’s foretell-
ing which later transforms into his viewer’s vague feeling
when he faces the sculptor’s works. Monumental, cold
and usually heavy compositions of solids made by Myjak
demand respect which is both enchantment and aston-
ishment as well as almost awe... Adam Myjak’s sculptures
in stone, shaped in different forms, seem to be not only
the material by which the artist searches for his own im-
age of the world in easily recognisable forms, sometimes
1 R. Callois, Pierres, Gallimrd, 1971 p. 8-9.




wate kompozycje Adama Myjaka budzg respekt, ktory
jest tak zachwytem, jak i zadziwieniem, i jakim$ lekiem
niemalze... Otdz kamien pod réznymi postaciami w rzez-
bach Adama Myjaka wydaje sie nie tylko materiatem, po-
przez ktory artysta poszukuje wtasnego obrazu $wiata
w formach dobrze rozpoznawalnych, niekiedy wrecz zna-
jomych nam i bliskich — czestym motywem jest motyw
gtowy i torsu, ludzka postac¢ w jej najbardziej ,ludzkim”,
indywidualnym, osobowym fragmencie; ten materiat
twardy i obojetny w naturze, doskonale niemy, tu za-
czyna mowi¢ niejako, méwi¢ sam za siebie. Rzezbiarz
pozwala mu znaczy¢ co$ wreszcie — a nie tylko biernie
reprezentowac okresy geologiczne czy stuzyé cywilizacji
lub praktykom duchowym (magii). Podczas gdy Roger
Caillois w swoich medytacjach poswieconych kamieniom
— ziemi tak naprawde, jej wnetrznosciom, jej trzewiom —
uruchamia pokazny arsenat erudycji i dyscyplinuje mysl
i stowo tak, by mogty, zespolone, zanurzy¢ sie w stricte
fenomenologiczng obserwacje, Adam Myjak — rzezbiarz,
artysta — powierza wszystko intuicji. Nie bada za pomocg
zadnych sterylnych metod obserwacji i analizy, a czy-
sto fizycznie dotyka kamienia, wchodzi z nim w kontakt,
przewalcza jego twardo$¢, jego opdr, urobione cierpli-
wymi, tudziez nagtymi i szalenczymi sitami materii. Styka
Z jego okrzepta sitg i dumng obojetnoscig swojg cieka-
wosc¢ i pokore; z jego rozlegtym czasem styka kroétki czas
ludzki, swoj czas. Nie méwi o kamieniach, nie méwi za
nie, nie pisze ani ich epopei, ani ich apologii — to w gestii
poety; natomiast pozwala, by to one poniekad mdwity,
same, choc jezykiem jego — artysty! — wyobrazni i wraz-
liwosci.

Jesli przypomnimy w tym miejscu sugestywne
zdanie André Malraux o tym, iz ,lubi¢ malarstwo to wie-
dzie¢, iz dany obraz to nie przedmiot, ale gtos”, i roz-
Ciggniemy prawomocnie jego sens na sztuki plastyczne
w ogole, to wowczas znaczenie rzezb Adama Myjaka (tak
wiasnie: znaczenie, nie zas$ tylko zupetnie wyjatkowy,
poza wszystkim, ich wyraz artystyczny) stanie sie dla nas
bezsprzecznie donioste. Ten swoisty ,gtos” rzezb Adama
Myjaka, gtos kamieni, méwi o rzeczach uniwersalnych.
Mowi o spotkaniu dwdch nierdwnych sobie podmiotdw,
0 umiejscowieniu ich w czasie: tam, gdzie ich, znowuz
nierowne sobie, czasy — nieproporcjonalne, rozbiezne —
schodzg sie w jednym wyodrebnionym wycinku materii.
Kosmos i cztowiek — oto spotkanie, ktore dokonuje sie
w Swiecie rzezb Adama Myjakal

*

A jednak to spotkanie nienowe. Rzezba, bedaca
rodzajem tacznika miedzy geometrig Swiata a interpreta-
Cjg Swiata — miedzy architekturg (matematyczng sztuka
form) a sztukami plastycznymi (subiektywnym kodem
obrazu) — zajmuje od wiekdéw najzupetniej osobliwe
miejsce w typologii sztuk. Bardzo konkretna, fizyczna,
materiatowa, a jednak juz sztuka — osobna, niepowta-
rzalna ekspresja, poprzez ktorg ludzkos¢ utrwala swoja
duchowg historie: i wowczas gdy rzezbiarstwo, jak inne
rodzaje sztuki, pozostawato wierne zasadzie mimesis,
i pdzniej, gdy, jak wszystkie pozostate sztuki plastyczne,
zaczeto oddala¢ sie od ,prostego” obrazu Swiata; gdy
w miejsce kanonu zaczety pojawiac sie nowe poetyki,
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even familiar and close to us. The artist’s frequent motif is
that of the head and torso — human figure in its most “hu-
mane”, individual and personal fragment. This material,
hard and neutral and perfectly mute in nature, here starts
to speak — somehow speak for itself. It is the sculptor who
permits it to mean something finally, instead of being a
passive representation of geological periods, serve civili-
sation and/ or spiritual practice (magic).

While Roger Caillois in his meditations devoted
to stones (which, in fact, are devoted to earth, its inside,
its viscera) launches a huge arsenal of erudition and im-
poses discipline onto thoughts and words so they could
immerse as a union in the strictly phenomenological ob-
servation, Adam Myjak — an artist-sculptor — entrusts ev-
erything to intuition. He does not perform an examina-
tion using sterile methods of observation and analysis;
he would rather touch stone physically, enter into con-
tact with it, struggle with its hardness and resistance,
coined by patient — but sometimes — sudden and mad
forces of matter. Myjak opposes his own curiosity and
humility to the reinforced power and proud indifference
of stone; he confronts his own, human lifetime with the
vast span of the stone. He does not speak about stones,
he speaks on their behalf; he does not write their epos
or apology, though — this is a poet’s calling. He permits
stones to speak themselves; although, they are doing it
in his own — the artist’s! — language of imagination and
sensitivity.

If we recall André Marlaux’s suggestive sentence
that “to be keen on painting means to know that a pic-
ture is not an object but a voice” and legitimately spread
its sense onto visual arts in general, then the signifi-
cance of Adam Myjak’s sculptures (yes, precisely: “sig-
nificance” but not only their absolutely exceptional ar-
tistic expression beyond anything) will prove undeniably
large to us. The specific “voice” of Adam Myjak’s sculp-
ture, the voice of stones, speaks about universal things.
It speaks about two unequal subjects, their placement in
time, i.e. where two, again, unequal times meet — being
disproportional and disparate, they converge in a single,
distinguished bit of matter. Cosmos and a human being
— this is the meeting which occurs in the world of Adam

Myjak’s sculptures!
%

Such a meeting is nothing new. Sculpture, be-
ing a kind of clasp between the geometry of the world
and its interpretation, between architecture (the math-
ematical art of forms) and visual arts (a subjective code
of image), has for centuries been located in a peculiar
place in the typology of arts. Very concrete, physical and
material-bound, it is art undoubtedly — an independent
and unrepeatable expression through which human kind
has recorded its spiritual history. It was like this both
at the time when sculpture, similar to other kinds of
art, remained faithful to the principle of mimesis and
later, when sculpture together with other arts gradually
drifted away from “the simple” image of the world, when
the canon was replaced by new aesthetic formulas and
novel types of poetics. Nevertheless, the primariness,
not to say — primordiality of sculpture was its distinc-
tive mark, its individual nature. Matter — the raw mate-

nowe formuty estetyczne. Zawsze jednak ta prymar-
nos¢ — by nie powiedzie¢ — pierwotnos¢ rzezby byta jej
znakiem rozpoznawczym, jej osobng naturg. Materiat, su-
rowiec rzezby — symbolizowany przez kamien (marmur,
braz, porfir, lub tez zwyczajnie gline) — byt tym, co nakta-
dato na prace kreacyjng rzezbiarzy, pewien ponadindy-
widualny obowigzek; tym, co kazato tworcom postrzegac
ich prace takze w jakiej$ relacji z absolutng przestrzeniag
i absolutnym czasem — zywiotem ziemi, materig kosmosu.

Adam Myjak te tradycje rozpoznaje jako wiasna.
Stad, po trosze, dostojenstwo, patos, tajemnica, ktdre
objawiajg sie w jego pracach surowg powagg i $ciszonym,
niewymuszonym liryzmem. Bez watpienia Antyk jest tu
jakim$ nieoczywistym moze, a jednak odgadywanym
punktem odniesienia. Chociaz to nie jest estetyka kla-
sycznych Apollondéw i Afrodyt, bogdéw i heroséw; na pew-
no nie w rozumieniu, jakie wpoit nam Renesans witoski.
Jednak prostota i hieratycznos¢ — jakkolwiek znajdujace
juz XX-wieczne par excellence formy-przeobrazenia —
ktore charakteryzujg rzezby Myjaka, swoje korzenie maja
w kulturze starozytnych Grekdéw. To oraz rzecz inna, wie-
le wazniejsza — mianowicie humanizm. Wszystko tu jest
o Cztowieku. To ludzkie figury (najczesciej gtowy) ustala-
ty na przestrzeni czterech dekad topografie tej tworczo-
$ci, noszacej wszelkie znamiona sztuki klasycyzujace;.
Lecz nie ma tu klasycyzmu prosto, naiwnie rozumianego.
I nie chodzi wcale o to, ze Adam Myjak porusza sie
w kregu nowej figuratywnosci, ze jego bryty-ksztatty
ludzkich figur nie hatdujg w sposéb typowy proporcjom
utrwalonym przez kanon; ani o to, ze cata ta tworczos¢
realizuje przede wszystkim poetyke fragmentu (podczas
gdy sztuka klasyczna operuje catosciami). Klasycyzm
Adama Myjaka jest podskérny, gteboki — nie konceptual-
ny, a czysto duchowy. Te rzezby to nie tadne ,,przedmioty
estetyczne”, a znaki. Lecz nie ,,znaki-przestania”, jakie sg
dzi$ tworzone programowo, wrecz seryjnie pod postacig
obiektow, instalaciji, itp. To znaki same w sobie, ktérym
sens nadaje dzieto — cate dzieto artysty. Znaki wpisane
W czas, dajgce sie czytaé, gdy umiejscowi sie je w szer-
szym kontekscie historycznym.

Zatem to nie nasladownictwo, a szacunek wobec
Tradycji (ktérg sam przedmiot rzezby jako takiej — for-
my prastarej, o jakby przekornej, spowolnionej progre-
sywnosci — pozwala zapewne lepiej zlokalizowac, zde-
finiowa¢ w umysle artysty). Dwa nazwiska przychodza
na mysl, kiedy obcujac z rzezbami Myjaka, probujemy
opisac ich estetyke — Rodin i Giacometti. Atoli zauwazmy
i tym razem — nie sg to, bynajmniej, oczywiste analogie.
Jednak owszem — i Rodin, i Giacometti wlasnie — zu-
petnie osobni, zupetnie rozni. Jednak obydwa te filary
w historii rzezby nowszych czaséw wbrew ich odmienno-
$ci stojg naprzeciw siebie jako podpory sztuki wspotcze-
snej largo sensu. — Auguste Rodin tworzyt epopeje Czto-
wieka, odwotujac sie do antycznych wzorcéw. Jednak nie
byt epigonem wielkiej sztuki Grekdéw. Jego prace miaty
organiczng site: postaci ludzkie byty nie tylko rysujgcymi
piekne sylwety pysznymi formami stawigcymi harmonie
ciata mezczyzny i kobiety, ktaniajgcymi sie idei dosko-
natosci; byty nie tylko, poprzez te czyste formy, alego-
riami najwiekszych ludzkich wartosci — mysli i uczucia.
Byty, sg zyjacymi postaciami! Te kamienne kompozycje
z wystudiowanych pdz, starannie modelowane dtutem,

rial for sculpture, symbolised by stone (marble, bronze,
porphyry or simple clay) imposed some super-individual
duty onto the creative work of sculptors; it forced the
creators to perceive their work also in some relation
to absolute space and absolute time — the element of
earth, the matter of Cosmos.

Adam Myjak recognises such a tradition as his
own. Therefore, the solemnity, pathos and mystery are
revealed in his works (at least to some degree) through
severe seriousness and deadened, non-compulsory
lyricism. Undoubtedly, The Antique is a certain point of
reference here, perhaps not so obvious but possible to
guess, even if his aesthetics is not that of classical Apol-
los and Aphrodites, deities and heroes — definitely not
in the Italian-Renaissance understanding instilled in us.
Still, the simplicity and hieratic character, characterising
Myjak’s sculptures, even if expressed in the par excel-
lance 20th-century forms of transformation, are rooted
in the culture of ancient Greeks. Next to it is another, far
more important determinant — humanism. Everything
is about Man here. It is the human figure (most often
the head) which has determined the topography of his
creation for forty years, bearing all the traces of classi-
cism-biased art. Yet, his classicism cannot be perceived
as simple and/or naive. It is not the point that Myjak
operates within the range of new figuration, that the
geometric solids of his human figures do not pay trib-
ute to typical proportions established by the canon, that
his entire oeuvre predominantly realises the poetics of
a fragment (while classical art operates within consoli-
dated, whole units). Adam Myjak’s classicism goes under
the skin, it is deep — non-conceptual and purely spiritual,
instead. His sculptures are not “nice aesthetic objects”,
they are signs. However, they are not “signs-messages”,
created today within a pre-conceived programme even
in special series of objects, installations etc. His sculp-
tures are signs within themselves, whose sense depends
on a work — the artist’s own work. The signs inscribed in
time, legible if placed in wider historical context.

Thus, here we do not see imitation but the ap-
preciation of Tradition (which is better placed, defined
in the artist’s mind thanks to his object as such — the
sculpture, being a primordial form, of somewhat way-
ward, slackened progression). Two names come into
one’s mind in viewing Myjak’s sculpture; we will try to
describe their aesthetics — Rodin and Giacometti. Again,
let us note, that this time, the analogies are not obvious,
either. Still, it is both Rodin and Giacometti, these two
together — completely disparate, completely different.
These two pillars of the history of the sculpture of new
time, despite being totally different, stay vis-a-vis each
other as the supports of contemporary art in the exten-
ded sense.

Augustine Rodin created the epos of Man; refer-
ring to Antique models, he was not an epigone of the
great Greek art. His works had organic power: human
figures were not only tasteful forms, beautifully outli-
ning their shapes in praise of the harmony of male and
female bodies and bowing to the idea of perfection. His
figures were more than allegories of the greatest hu-
man values: thought and emotion, thanks to their pure
forms — they were living characters! Those stone com-
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jakzez prawdziwie ludzkie! — nie tylko piekne, lecz piek-
ne w liryczny sposdb. Rodinowska estetyka, wywodza-
ca sie bezposrednio z akademizmu potowy XIX stulecia,
a zmiekczona impresjonizmem i symbolizmem nadcigga-
jacego fin-de-siecle’u, ukazata dojrzatg twarz klasycyzmu
(tego wiecznego klasycyzmu ponad epokami). Niektére
dzieta Rodina uchodzg dzi$ za w petni klasyczne, lecz
w czasach, gdy powstawaty, ich nowatorstwo musiato
by¢ uderzajgce. Szlachetny patos czystego piekna — kto-
rym emanujg arcydzieta rzezby epoki grecko-rzymskiej —
u Rodina wzbogacony jest o przestanie bardziej ludzkie,
egzystencjalne. Rodinowska epopeja Cztowieka mowi
0 godnosci cztowieczego losu ponad jego wszelkim
dramatem. Egzaltacja, tak bardzo w guscie Roding,
byta swoistym zabiegiem kondensacji cztowieczenstwa
w jego petni — wymowny gest Mysliciela, bezstowna za-
duma i skupienie... niebywata ekspresja obejmujacej sie
pary, subtelnos¢ momentu, ktoéry sam w sobie juz jest
ekstaza, choC te ekstaze dopiero uprzedza... Ta cisza
i skupienie; ta subtelnoS¢ niebywata ekstazy majgcej
dopiero sie sta¢ — oto tres¢ tych ol$niewajgcych form! —
Réwniez Alberto Giacometti tworzyt epopeje Cztowieka.
Te epopeje zawart w jednym dziele. Bez znaczenia to, ze
stato sie najstynniejszym (tak wtasnie przechodzi sie do
historii — jednym tylko dzietem; pozostate sg retorycznym
dopetnieniem). Naprzeciw smukito-atletycznych sylwetek
postaci Rodina, rachityczny ludzki cien Giacomettiego
budzi juz nie zachwyt czysty i wzruszenie, a wspotczu-
cie. To cztowieczenstwo na granicy zatarcia, nieistnie-
nia, metodycznie unicestwiane przez zbrodnicze machiny
XX wieku. Giacometti jednak, on takze, wbrew pierw-
szemu wrazeniu, poszukuje harmonii, rownowagi, ktdrg
ma wyrazi¢ forma ciata. Zagrozone $miercig (zagtada,
umieraniem...) ludzkie ciato — ten zapis historii ludzkiej,
opowiesci o cztowieku — chce sie jeszcze wybié, pokazac
wymownie, dtugim krokiem zmierzajgce naprzdd. Watte,
nikngce — lecz nadal... wcigz... jeszcze obecne! Giaco-
metti probuje obroni¢ to, co najwazniejsze: melancho-
lia u Rodina, tak piekna w swym unikatowym wyrazie,
u Giacomettiego jest juz odarta z uniesienia, jest nagim
dramatem, wiecej — tragizmem, samotnoscia, egzysten-
cjalng groza, nieuniknionym tym-co-ma-nadejs¢; a jed-
nak pierwiastek piekna i tu ocalat. Ten ostatni przyczotek
ludzkiej godnosci! Resztka piekna ocalatego, nie zatraco-
na nadzieja.

Humanizm Rodina i Giacomettiego przechodzi
w metafizyke. Swoiste kamienne obrazy Adama Myjaka
z kolei wydajg sie bardziej fenomenami — nie snami ro-
mantyka (podniostymi i lirycznymi czy przetamujacymi
strach i bdl), lecz $wiadectwami, dowodami. Swiadec-
twami, dowodami istnienia. Jakkolwiek, na poziomie
wrazliwosci artystycznej, definicji zadania rzezbiarza, po-
winowactwo z mistrzami jest nader czytelne. Adam My-
jak bierze site bliskg formule neoklasycyzmu Rodina oraz
zmyst syntezy Giacomettiego. I chociaz nie ma u Myjaka
tej niezwyktej zmystowosci i poetycznosci francuskiego
mistrza, ktore tak zafascynowaty Rilkego, owego Orfe-
uszowego piewce mitosci; ani inspirowanej surrealizmem,
niepokojgcej wizji Giacomettiego, ci dwaj wielcy rzezby
nowoczesnej sg po swojemu obecni w poetyce prac Ada-
ma Myjaka. Artysta nie przedstawia cztowieka w jakim$
fragmencie czasu, punkcie jego drogi; przedstawia go
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positions of studied poses, meticulously modelled with a
chisel — how truly human! — were not only beautiful, but
they were beautiful in a lyrical way. Rodinian aesthetics,
deriving directly from the academism of the 19th cen-
tury but softened by impressionism and the symbolism
of the incoming fin-de-siecle, revealed the mellow face
of classicism (that eternal classicism surpassing epochs).
Some of Rodin’s works are even today treated as fully
classical. At the time they were created, their novel cha-
racter must have been striking though. The noble pathos
of pure beauty with which the sculpted masterpieces of
Greek-Roman period emanate was enhanced by a more
humane and existential message in Rodin’s work. Rodi-
nian epos of Man speaks about the dignity of human fate
beyond the whole of its drama. Exaltation, so concordant
with Rodin’s taste, was a specific condensation of hu-
manity in its fullness — the gesture of ,The Thinker” tel-
ling so much — wordless pondering and concentration...
the unsurpassed expression of an embracing pair, the
subtlety of the moment which as such is ecstasy itself,
although it only precedes the ecstasy... This silence and
focus, this subtlety of the ecstasy which is only going to
become — this is the content of these brilliant forms!

Alberto Giacometti also created Man'’s epos. He
encapsulated this epos in a single work. It does not mat-
ter that this work later became his most famous (this is
how you go down in history: with a single work, other
works being only an addendum). Placed opposite Rodin’s
nimble-athletic silhouettes, Giacometti’s rachitic human
shadows do not evoke pure rapture and enchantment
but rather sympathy. Here, one sees human condition
on the verge of being erased, the non-existence result-
ing from methodical annihilation by genocidal machiner-
ies of the 20th century. However, contrary to one’s first
impression, even Giacometti searches for harmony and
balance expressed by the form of a body. The human
body, threatened by death (extermination, dying...) —
this record of human history, a story of Man — still wants
to signal its presence, present itself convincingly, strid-
ing forward with long steps. Feeble, fading away — but
still, still present! Giacometti tries to defend the most
important things: Rodin’s melancholy, so beautiful in its
unique expression, is stripped of any elation here, be-
comes a naked drama, even more — it is tragedy, lone-
liness, existential horror, the approaching inevitability;
yet, the core of beauty is salvaged here. The last post of
human dignity! The remains of salvaged beauty, hope —
not entirely lost.

Rodin’s and Giacometti's humanism transforms
into metaphysics. Adam Myjak’s specific stone pictures
seem to be more of a phenomenon than a romanticist’s
dream (lofty and lyrical or overcoming fear and pain), be-
ing rather testimonies and proofs. They are the testimo-
ny, evidence of existence. Nevertheless, the affiliation of
his art to the oeuvre of those masters is more readable
on the level of artistic sensitivity, as well as a definition of
the sculptor’s task. Myjak absorbs power, neighbouring
Rodin’s neo-classical formula and the sense of synthesis
from Giacometti. Although Myjak does not demonstrate
such exceptional sensuousness as French master had
and which fascinated Rilke so much — that singer of Or-
phean love — nor does he convey any of Giacometti’s un-

jakby juz poza czasem — gdyz ten czas przybrat tu pro-
porcje nadludzkie. Jest po trosze blizej Giacomettiego;
tyle tylko, ze przeciwnie do helweckiego artysty, przy-
wraca cziowiekowi — ludzkiej osobie — solidno$¢, ciezar,
trwatoSC. Jest w tym akcie co$ iScie kosmologicznego.
Gtowy i torsy Myjaka sg estetycznymi obiektami i sym-
bolami zarazem. Poteznymi $wiadectwami, dowodami
istnienia! Rodin i Giacometti tworzyli ziemskie epopeje
cztowieka; Adam Myjak tworzy epopeje cztowieka uni-
wersalna. Ani swoista hipertrofia duchowa i sakralizacja
piekna Rodina, ani, odwrotnie, pewna atrofia duchowa
Giacomettiego, efekt zatrwazajgcych zdarzen, w jakich
przyszto cztowiekowi brac udziat, i szczera troska o piek-
no tak zagrozone w dobie hekatomby! Adam Myjak po-
szukuje stanu obiektywnego duchowej strony cztowieka
i jakiego$ nowego wymiaru piekna (poza eklektyzmem
czy heroiczng obrong). Swojg refleksje i sztuke wypro-
wadza na wysoki putap uniwersalnosci.

Aczkolwiek ten epicki wymiar — tak ewidentny
u Rodina i Giacomettiego — u Adama Myjaka tez jest
bardzo wazny, to jednak nie ma tak rozlegtych implika-
Cji, jak w pracach Rodina i emblematycznym arcydziele
Giacomettiego. Opowies¢, ktorg rzezby Adama Myjaka
ukfadajg przed naszymi oczami, ma zaledwie zarysowa-
ng kanwe. Dyskursywnos¢ i formizm Rodina, zdomino-
wanie formy trescig u Giacomettiego ustepujg miejsca
swoistemu jednak minimalizmowi semantycznemu i es-
tetycznemu w sztuce Adama Myjaka. Préba uchwycenia
przekazu bedzie tu dla widza wcigz otwartg przygoda.
Rzezby Adama Myjaka sg z pewnoscig interpretowalne
na wiele sposobow. Im mniegj, tym wiecej... Jednak ten
minimalizm na wskro$ nowoczesny, poromantyczny —
przez swoje mocne zakotwiczenie w tradycji — ustala dla
siebie okreslony obszar znaczen.

Skrétowos¢ mysli w  swoistych rzezbiarskich
~konstrukcjach” Adama Myjaka bierze sie z eliptyczne-
go charakteru formy, jaka te ,konstrukcje” operuja. To
ta poetyka skrétu, elipsy, fragmentu, sugestii, w jakiej
porusza sie Adam Myjak, z ,konstrukgcji” (czego$ poczat-
kowego, obrysowanego...) tworzy autonomiczny $wiat
rzezby — czyli przedmiotu/ciata/bytu w jakiej$ relacji
z przestrzenig. Tak przeto dokonuje sie to spotkanie
Cztowieka z Kosmosem, skonczonego bytu z nieskon-
czong przestrzenig. Co$ bardzo prostego, a jednak nie-
zgtebionego do konca, zaledwie napoczetego — Istotnie,
jest w gtowach i torsach, popiersiach i sylwetach ,bu-
dowanych” przez Adama Myjaka jaki$ tajemniczy dech,
jakis gtos nieznanego. Czy sg to wybrzmienia sit, ktdre te
Lbyty” (Swiadectwa bytow) wspottworzyty? Jest w tym
obrazie formowanym w przestrzeni co$ ,horrendalnego”,
niestychanego; jakis rys rzeczy pradawnych lub tez tych,
co majg nadej$¢. I wcale nie jest to legenda, opowiesc¢
mityczna, raczej wysnuwajacy sie z jazni — pamieci lub
niepamieci — sen, pewien odruch pod$wiadomosci, jakby
przebtyski zapoznanych obrazéw... Z przesztosci? Z przy-
sztosci?... Te gtowy, dos¢ olbrzymie, dos¢ ,kolosalne”
niekiedy, grubo ciosane, sg poddane przestrzeni, sitom
poteznym, odwiecznym. A to rosng w gore, jakby cos$ je
ciggneto, a z tego zmagania sie z energig antygrawitacji
gtowa — korona zywego bytu — przechodzi w nieprzy-
jemny ostry szpikulec; a to znéw jakas$ energia odgorna
wywiera na nie nacisk, jakby spotegowana sita ciezkosci
wbijata je w podtoze, tym razem wydajg sie rozptasz-

settling vision, inspired by surrealism, the poetics of his
works reveal the presence of those two grand masters
of modern sculpture, each in his own specific way. The
artist Myjak represents man in some fragment of time, a
point on his way; he represents man as if beyond time,
because time has assumed super-human proportions.
Myjak seems a little closer to Giacometti, with the res-
ervation that, opposite to the Helvetic artist, he restores
solidity, weight and durability to a human being — a per-
son. There is something really cosmological in this act.
Myjak’s heads and torsos are both aesthetic objects and
symbols. They are powerful testimonies, proofs of exis-
tence! Rodin and Giacometti created specimens of the
earthly epos of Man; Adam Myjak creates the epos of
Man which is universal. Myjak’s work is neither Rodin’s
peculiar spiritual hypertrophy with his sacralisation of
beauty nor the opposite: Giacometti’s spiritual atrophy
— the effect of horrifying events which befell man, along
with his sincere anxiety that beauty is so threatened in
the time of a hecatomb! Adam Myjak searches for the
objective state of man’s spirituality and a new dimension
of beauty (beyond eclecticism or a heroic defence). He
elevates his reflection and art to the level of universality.

In spite of the above, the epic dimension — so
evident in Rodin and Giacometti — is also important in
Adam Myjak's oeuvre; however, it does not have such
vast implications as in Rodin’s works or Giacometti’'s em-
blematic piece. The story developed before our eyes by
Myjak’s sculptures has its warp only slightly outlined.
The discursive and formal features of Rodin’s and Gi-
acometti’'s forms, dominated by content, here yield to
the specific semantic and aesthetic minimalism of Adam
Myjak’s art. An attempt to grasp the message will be a
continually open adventure for the viewer. Certainly, it
is possible to interpret Adam Myjak’s sculptures in many
different ways. The less, the more... However, his mini-
malism is absolutely modern and pro-romantic thanks to
its strong roots in tradition — it defines an area of mean-
ings for itself.

The terseness of thought in Myjak’s specific
sculpted “constructions” comes from the elliptic char-
acter of forms used in these “constructions”. The poet-
ics of abbreviation, ellipsis, fragmentation and sugges-
tions within which Myjak operates (something initial,
outlined...) creates the autonomous world of sculpture
which accommodates an object / a body / a being in
relation to space. Thus the meeting of Man with Cos-
mos occurs here, a limited being with endless space.
Something very simple, yet, completely unfathomed,
only begun. Indeed, there is some mystery here. There
is some voice of the unknown speaking in Myjak’s heads
and torsos, his “built” busts and silhouettes. Is this the
reverberating power which co-created those “beings”
(testimonies to beings)? There is something “horren-
dous” and astounding in this image formed in space,
some lineament of primeval things or those yet to come.
It is by no means a legend, a mythical story spun from
the conscious; it is rather a dream, a certain reflex of
the subconscious like the flashes of forgotten images...
From the past? The future?... These heads, quite huge,
sometimes quite “colossal” even, sometimes dressed
with rough cuts, are subjugated to space, a powerful
and primordial force. They are either growing up, as if




cza¢ na wysokosci karku i ramion; innym razem ksztatt
deformuje sie asymetrycznie, jakby po linii horyzontal-
nej dziataty wielkie sity materii, jedng strone gtowy-bry-
ty wygtadzajac do ostatnich granic precyzji, drugg zas
maltretujgc solidnymi odtamkami materii, ktére w swym
pedzie o nig sie rozbity, tworzac na niej bruzdy i naro-
Sle. Wiekszo$¢ gtow-bryt Adama Myjaka ma wyraznie
zarysowany owal czaszki — przypominajg tedy maszyny
szybkosciowe o aerodynamicznym ksztatcie. Tak oto te
niefadne szpikulce, niezgrabne rozptaszczenia, wyszlifo-
wane powierzchnie, tudziez sklejenia z obcymi czgstka-
mi, ciezkie owale czaszkowych sklepien, te masy formo-
wane przez nieprzezwyciezone sity fizyczne — wszystko
to sg $lady uczestniczenia w przestrzeni. I przestajg by¢
niefadne, niezgrabne, ciezkie, obce. Nie zatracajg swej
posepnosci i grozy — jednak stajg sie piekne na swdj
sposob! Dos¢ straszne, ale piekne. To spotkanie Cztowie-
ka i Kosmosu — nadnaturalne w tym, co widzimy, operu-
jace zgota inng logikg — logikg innego czasu. Adam Myjak
skrot, elipse, fragment, sugestie uczynit swojg poetyka,
swoim jezykiem — jezykiem na uzytek materii, ktorg
skfada z kawatkéw, odtamoéw, odpryskow.

W nomenklaturze prac artysty te gtowy-bryty,
o niezwyktych wedle naszych przyzwyczajen, cho¢ da-
lece prawdopodobnych anatomiach, nazywane sg ,,ma-
skami”; z kolei postury ludzkie bywajg etykietowane
jako ,kolumny”; jeszcze inny cykl nosi tytut ,Katedra”.
Gdyz to nie portrety czy gotowe postaci, wyglady twa-
rzy i ciata — to rodzaje , konstrukcji”. Budowane bardziej,
niz ,rzezbione” w potocznym rozumieniu stowa. Te istne
konstrukcje — wyglady ludzkie redukowane do znakéw
ogolnych, rekwizytéw lub obiektow quasi-architektury,
stajg sie tedy figurami retorycznymi. Objawiajg sie nam
w catej peti ich intymnej whasciwosci, ich tajemnicy.
Tajemnicy materii. Bowiem cztowiek jest tu elementem
materii, wylgcznie tym, jedynie tym — nalezy do gigan-
tycznego ukfadu przestrzeni i czasu. Jednak jest! Jest.
Catym swoim bytem — tajemnicg swego bytu — jest!

Ten humanistyczny aspekt rzezb Adama Myjaka tak ko-
mentuje Jan Kucz:

,Gfowa” jest tu rzezbiarskim kodem artysty, ktéry ma
uniesc cate brzemie ludzkiego istnienia. Nie — to nie sg
glowy, to ciezkie owalne bryty emitujgce w strone widza
Z wtasciwg sobie sitg potezny teatr ludzkich zdarzen.
[Bryty te] zawsze [pozostajg] w ogdlnym wyrazie po ludz-
ku godne. Rzezby Myjaka zdajg sie swojg powierzchnig i
ksztattem drzec, dyszec z rozpaczliwej potrzeby poszu-
kiwania sensu i warto$ci moggcych zatrzymac czas.?

Adama Myjaka — na przetomie XX i XXI wieku,
w epoce cyber-cywilizacji, w epoce planowania lotu zato-
gowego na Marsa — nie interesuje zatrzymanie pojedyn-
czej chwili ludzkiej, co wraz z innymi tworzy wielki epos
cztowieka (Rodin), lub historycznej chwili, ktora zaswiad-
czy o kondycji ludzkiej (Giacometti); ten czas tutaj ,za-
trzymany” jest czasem kosmicznym. Jednak nie tym, do
ktérego dorosta wspdtczesna technika, by go ujarzmic,
zagospodarowac — a czasem absolutnym. Bowiem tylko
o taki mozna zapytywac¢ na sposob filozoficzny. Wszyst-
kie te gtowy-bryty uczestniczg w ogromie przestrzeni i
2 Adam Myjak. Rzezba, Gorlice, 2005, s. 7.
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pulled by something. The head — the crown of a living
being — created in a struggle against the energy of anti-
gravity, changes into an unpleasant, sharp steeple. Or,
sometimes, some energy directed downwards will press
these forms as compounded gravity would, nailing them
to the ground. In such cases, the heads seem to flatten
in the area of the neck and shoulders. Another time, a
shape is deformed asymmetrically, as if two great forces
of matter operated along a horizontal line, polishing one
side of a solid-head with the finest precision and mal-
treating the other side using large splinters of matter,
hitting the head in a speedy run, leaving grooves and
protuberances on its surface. The majority of Myjak’s
solids-heads have the curve of the skull clearly marked
— they resemble speeding machines of aerodynamic
shapes. All of these ugly steeples, clumsy flattenings,
polished surfaces, along with alien parts glued to them,
the heavy ovals of skull domes, these masses formed
by invincible physical forces — all of them are the mani-
festations of participation in space. Then, they cease to
be ugly, clumsy, heavy, alien. Although they do not lose
their gloom and dismay, they become beautiful in their
own, specific way! Rather horrible, but beautiful. The
meeting of Man and Cosmos — supernatural to our per-
ception, operating according to an absolutely different
logic — the logic of a different time. Adam Myjak coined
an abbreviation, ellipsis, fragment, and suggestion into
his own poetics, own language — the language to be
used by matter, composed of fragments, splinters and
slivers.

In the nomenclature of the artist's works these
heads like geometric solids, whose anatomies look ex-
traordinary to our habits but can be considered prob-
able, are called “masks”. Human postures are labelled
“columns”, while another piece is entitled "The Cathe-
dral”. It is so because they are not portraits or finished
figures, the looks of faces and bodies — they are kinds of
“constructions”. They are rather built up than “sculpted”
in the popular understanding. They are sheer construc-
tions — human appearances reduced to general signs,
props or quasi-architectural objects; they become rhe-
torical figures. They reveal their secret to us in the full-
ness of their intimate property. The secret of matter.
Man is an element of matter here — exclusively this and
only this; he belongs to a gigantic system of space and
time. Nevertheless Man is! Is. He is the wholeness of his
being — the mystery of his being — he is!

Jan Kucz comments on this humanistic aspect of
Adam Myjak’s sculptures in the following way:

“The Head” is the sculptural code of the artist here, who
is to carry the entire burden of human existence. No —
these are not heads, they are heavy, oval solids, emit-
ting a powerful theatre of human occurrences towards
the viewer. They have always remained humanely digni-
fied in their general expression. Myjak’s sculptures their
whole surface seems to tremble, to gasp in their desper-
ate need for sense and values which would be able to
stop time.?

At the turn of the 20th century in the epoch of
cyber-civilisation and the time of plans to send a crew
2 Adam Myjak. Rzezba, Gorlice 2005, p. 7.

czasu, czym by on nie byt w swej istocie. I tu — w tym
najbardziej uniwersalnym z wymiardw istnienia — pragna
sie utrwali¢, zastygnac, trwac.

Na te relacje cztowieka i czasoprzestrzeni w kon-
tekscie twdrczosci Adama Myjaka wyczulony jest Tade-
usz Konwicki. Znany pisarz wypowiada sie o tym w bar-
dzo osobistym tonie:

Mnie sie wydaje, Zze rzezba jest krolowg sztuk plastycz-
nych. Jej powsciggliwosc, gteboki namyst i cos z prze-
czucia tajemnic czasu albo nieistnienia czasu budzg
we mnie zawsze dziwny niepokdj i potrzebe reasumpcji
wiasnego losu. [...] Adam Myjak gdzie$ kiedy$ zoba-
czyt dzisiejszy Swiat i zapamietat go na zawsze. Maty
wszechs$wiat ksztattow, form, zmiennej przestrzeni i po-
wietrza, ktore tez jest materig. | Adam Myjak chce nam
co$ powiedziec o naszej przysztosci, o losach cztowieka
$wiadomie zadomowionego w kosmosie.?

Wszakze triumfalizm ten nie ma nic wspdlnego
z technologicznym podbojem, jakiego ludzko$¢ dokonu-
je. Ponad losem zbiorowosci zawsze jest los jednostko-
wy, a ,zwyciestwo” nad kosmosem moze oznaczac tylko
zwyciestwo ducha nad materig. Sam Adam Myjak moéwi
tak oto:

Gtowy, figury, ktore rzezbie, nie sg juz dzis zwigzane za
Znanymi sposobami ksztattowania. Dzi$ buduje wtasne
wyobrazenie gfowy i formy postaci. Sg one rodzajem za-
pisu mojego odczucia harmonii i mojego wyobrazenia
piekna. Rzezbigc buduje wtasne wyobrazenia na temat
postaci ludzkiej. | chociaz ich konstrukcja jest oparta
0 wiedze na temat budowy, proporcji, skali postaci ludz-
kiej, to stale pamietam, Ze ciato jest czym$ znikomym,
Ze cztowiek jest wielki przez swg duchowos$c¢.*

Tej filozofii Adam Myjak podporzadkowuje kazdy
moment twdrczosci, kazdy rodzaj poszukiwania: réwniez
wzbogacenie formy rzezbiarskiej o kolor, subtelne niu-
anse koloru — za pomocg technik polichromii; réwniez
aneks do twdrczosci artysty czyli rysunki, bedace swo-
iScie ,fotograficznymi” (negatywowymi) syntezami syl-
wetkowych, quasi-ludzkich figur badz ksztattéw drzew.
Zreszty, te figury i ksztatty w jakim$ sensie tu sie spo-
tykajg. Zawsze dynamiczne, zawsze w tej wiasnie chwili
wytracajgce, wyhamowujgce swdj impet, streszczane
do jakiego$ wymiaru utamka czasu, mikro-okresu, ktory
tylko akt tworczy moze absolutyzowaé, sublimowaé —
a moze w ogdle stwarzaé? Zaréwno te poswiaty barwne
niektorych ,konstrukcji” rzezbiarskich, jak i surowy mo-
nochromatyzm rysunkowych widokdw-,objawien” $wia-
ta — zaréwno temperaturowe réznicowanie wizualnych
fenomendw w obiektach tréjwymiarowych, jak i rudy-
mentarno$¢ formy rysunkowej — sg sposobami dotarcia
do nieredukowalnych, minimalnych $ladéw istnienia. Jest
w tym akcie samo pytanie o istnienie, a moze wiasnie
— jak przeczuwa Konwicki — nieistnienie, nieistnienie
czasu? To w koncu przywilej sztuki — stawianie takich
$miatych pytan. Jednak ich sens nie polega na udzielaniu
odpowiedzi, ktére przeciez sg niemozliwe albo mozliwe
na sposob czysto arbitralny. Sens ich to samoswiado-

3 Op. cit.,, s. 52.
4 Wobec figury. Z Adamem Myjakiem rozmawia Tamara
Ksigzek [w] Adam Myjak, [Oronsko/Tarnéw], 2007, s. 17.

to Mars, Adam Myjak is not interested in recording a
single human moment. He rather joins others in the co-
creation of the grand epos of Man (Rodin) or a historical
moment which will testify to human condition (Giacom-
etti); the time “halted” here is Cosmic time. However,
it is not the time when our contemporary technology is
sufficiently advanced so as to be able to tame and man-
age it — it is absolute time. One can pose philosophical
questions only about absolute time. All of the geometri-
cal solids formed into heads participate in the vastness
of time and space, whatever time actually is. Here, in
this most universal dimension of existence, these heads
want to be made permanent, frozen, continuous.

Tadeusz Konwicki is very sensitive to the rela-
tionship between Man and time-space with regard to
Adam Myjak’s work. The famous writer says in a very
personal tone:

It seems to me that sculpture is the queen of visual arts.
Its temperance, deep thought and some presentiment
of the mysteries of time or non-existence of time have
always made me feel a strange unrest and the need
to resume my own fate. [...] Adam Myjak once saw to-
day’s world somewhere and remembered it forever. The
small universe of shapes, forms, changing space and air
which also is matter. And Adam Myjak wants to tell us
something about our future, the fate of Man consciously
abiding Cosmos.?

This triumphalism has nothing to do with tech-
nological conquest which mankind has made. A singu-

lar fate always predominates over the fate of collectivity
and “the victory” over cosmos can only mean a triumph
of spirit over matter. Adam Myjak says himself:

Heads, figures which | sculpt today are no longer linked
with familiar ways of dressing. Today, | build my own im-
age of the head and the form of a figure. They are a kind
of record of my own feeling of harmony and my vision of
beauty. When | make sculptures, | build my own image
of a human figure. Although their construction is based
on knowledge of the formation, proportions and scale of
a human figure, | always remember that a body is some-
thing tiny, that man is big thanks to his spirituality.*

Adam Myjak subordinates each moment of his
creation, each type of quest to this philosophy, includ-
ing the enrichment of a sculpted form with colour, its
subtle nuances, achieved by the techniques of poly-
chromy; including the annexe to his oeuvre which are
his drawings which are specific “photographic” (nega-
tive) syntheses of silhouettes, quasi-human or tree-like
shapes. These figures and shapes meet here somehow,
being always dynamic, always losing momentum, brak-
ing their impetus just at this moment, summarised to a
fraction of time, a micro-period which only a creative act
can make absolute and sublime — perhaps even call into
being? Both the colourful glow of some of his sculptural
“constructions” and the rough monochromatism of his
“drawings-revelations” of the world; both temperature
differences between visual phenomena of his three-di-

3 Op. cit., p. 52.
4 Wobec figury. Z Adamem Myjakiem rozmawia Tamara
Ksigzek [in:] Adam Myjak, [Oronsko/Tarnéw], 2007, p. 17.
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mos¢, do ktdrej nas doprowadzajg. Chocby musiata ona
oznaczac nieuleczalng niewiedze co do pytan fundamen-
talnych. Wihasnie ta niewiedza, ten dyskomfort wypetnia
ludzki byt, wbrew wszelkim oznakom glorii gatunku ludz-
kiego.

Pozostaje wszak czlowiek! Pozostajg Swiadec-
twa istnienial Na roznych poziomach egzystencjalnej
niepewnosci. Rodin, Giacometti, Myjak... Zawsze rzecz
o cztowieku. I czasie. Czy to czasie przezywanych ludz-
kich chwil, ktére obroni przed catkowitym zatarciem
szlachetno$¢ gteboko cztowieczych wartosci, czy to cza-
sie ludzkiej egzystencji jako takiej, ktéra jest doswiad-
czeniem tragicznym lecz nadal wzniostym, czy wreszcie
czasie w ogdle, ktdremu i cztowiek — jak wszystko bez
wyjatku — podlega. Swiadectwa istnienia — w bryfach,
precyzyjnie cieniowanych barwach, kreskach i czarnych
grafitowych plamach na biatej kartce... Tréjwymiarowe
i na ptaszczyznie papieru. W tej masywnosci, ciezarze;
dowodach oddziatywania sit; albo w dotyku eterycznej
energii; albo znéw w rozedrganiu i wertykalnym rozcho-
dzeniu sie po dtugosci, jakby rozrywaniu... W tej zmien-
nosci, w tym dzianiu sie ponad zwyklg skalg ludzkich dni
i nocy Adam Myjak poszukuje trwatosci. Lub po prostu
znaku istnienia.

Tu kategoria czasu, istotnie, sie zaciera. W tej
potedze ruchu. Pozostaje tedy jakas bryfa, jakas ptasz-
czyzna. Pozostaje kamien. Wiekuisty Chaos — zagadka
czasoprzestrzeni, tworzacej i niszczacej na przemian —
zostaje uniewazniony, odsuniety. Tu, posrdd kamieni,
ktére majg swoj gtos, mozemy doznac wieczystej Har-
monii — lub jej iluzji, lub jej obietnicy... Chaos i kamien...
Adam Myjak porusza sie miedzy tymi dwiema sprzecz-
nymi na pozor sitami czasu. I tu artysta poszukuje sen-
su spotkania cztowieka z kosmosem. Ponad wszelkim
lekiem, ponad wszelkim bdlem, ponad namietnosciami
i szczytnymi aspiracjami. Cho¢ przeciez i to, by¢ moze,
takze tu jest... To przeciez wybitnie ludzka historia, cho¢
na tle kosmologicznym, uniwersalnym. Bo taki w koncu
sens tej ludzkiej historii, gdy sprowadzi sie jg do pod-
stawowego, ,,zerowego” porzadku. Pozornego bezruchu
i pozornej ciszy kamieni ponad Chaosem.
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mensional objects and the rudimentary character of his
drawings — all of these are his ways of finding irreducible
and tiny traces of existence. This act asks the question
about existence or, perhaps, as Konwicki feels it — non-
existence, the non-existence of time? It is the privilege
of art to pose such bold questions. However, their sense
does not lie in answers given to it, which are impossible,
after all, or — when possible — the answers can only be
arbitrary. The sense is the self-consciousness which they
bring us to. Even if this self-consciousness means incur-
able ignorance with regard to fundamental questions. It
is this ignorance, this discomfort which fills human exis-
tence, against all of the symptoms of mankind’s glory.

What remains is Man! What remains is the tes-
timony of being! At various levels of existential uncer-
tainty. Rodin, Giacometti, Myjak... Man has always been
the point. And time. Whether it would be the time of
moments which an individual human being experiences,
protected against complete erasure by the nobility of
deeply human values, or the time of human existence in
general, which is a tragic but lofty experience, or time
as such to which man, similar to all other things, is sub-
jected. Testimonies to existence — in solids, precisely
shaded colours, lines and dark, graphite patches on a
white sheet... Three-dimensional or on the plane of pa-
per. In this massiveness, weight, in proofs to the impact
of forces, or in the touch of ethereal energy, or, again,
in vibration and vertical reverberation along the axis, as
if tearing apart... In this changeability, these occurrenc-
es surpassing the mundane scale of human days and
nights, does Adam Myjak search for the permanence.
Or, a sign of existence simply.

*

Indeed, the category of time becomes blurred here. In
this power of motion. What remains are a solid, a sur-
face. Stone remains. Everlasting Chaos — the mystery of
time-space which interchangeably creates and destroys
— becomes annulled, moved aside. Here, among stones,
which have been given a voice, we can experience ever-
lasting Harmony — or its illusion, or its promise... Chaos
and stone... Adam Myjak moves between these seem-
ingly contradictory forces of time. And it is here where
the artist searches for the sense of the meeting between
Man and Cosmos. Above all fear and pain, and passion
and noble aspirations. Perhaps, all of this is here, too...
After all, this is an absolutely human history, although,
set against a cosmological, universal background. In the
end, such is the sense of this human history, when one
reduces it to its basic, “zero-level” order. A seeming lack
of motion and a seeming silence of stones over Chaos.

Translated by © Marzena Beata Guzowska
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Adama Myjaka

zmaganie z przestrzenia

Krzysztof Karasek

Dla rzezbiarza wszystko jest forma. Kazdy ksztatt
napotkany w naturze, ptak, lis¢, drzewo, cziowiek for-
mutujg sie w zastygte bryly, ktorych wyraz, ucielesnia
rytm natury i wiasny. Mozna powiedzie¢, ze o ile po-
eta do$wiadcza, widzi, pojmuje rzeczywisto$¢ stowami,
nie podobna wyrwac¢ mu sie z ich zasiegu, wszystko co
rzeczywiste, co wazne w nich mu sie formutuje, o tyle
rzezbiarz widzi formami, odnajduje siebie w zrealizowa-
nych lub niezrealizowanych ksztattach, ktore prowokuja,
i ktdre same w sobie sg zadaniem, domagajgcym sie od
niego rozwigzania. Wszystko co go otacza — jak poete-
formutuje mu sie jako tworzywo, do dzieta, ktdre zamie-
rza, jako materiat , ktdry rzuca mu wyzwanie.

Istota pracy rzezbiarza jest mroczna, mroczny jest
bowiem stosunek, ktdry tgczy go z materig. Materia jest
martwa. On wydobywa z niej to, co jest w niej nieuswia-
domione, co drzemato w jej pod$wiadomosci, gtuchy,
ukryty w niej rytm, jego tetno; wydobywa z niej ruch.
Wydobywa nie podSwiadomie, lecz w $wiadomej z nig
walce. I tylko poprzez walke z nig uswiadamia mu sie
prawdziwy ksztatt Swiata, jego esencja, jego objawie-
nie; w niej, poprzez nig formutuje sie jego mysl o nim,
owo demiurgiczne tchnienie na gline, ktére znamy z za-
mierzchtych przypowiesci, a ktdre staje sie unaocznione
i uprzestrzennione.

Tak, lecz forma ducha, wydobyta z materii ma ksztatt
materialny i realny, konkretny. Znaki, sygnaty wewnetrz-
nego $wiata, ktdre nam unaocznia natura, jak i rezultat
tego spotkania, dajg sie tylko opisaé w samej strukturze
dzieta, sg rezultatem spotkania jednostki ze Swiatem.
Ksztatt zyje w materii, w materialnej przestrzeni i czasie,
poniewaz tylko w walce z nig realizuje sie, urzeczywist-
nia, unaocznia sie jego formuta. Formuta, ktora jest za-
razem formutg losu ludzkiego.

Spojrzcie na $lady rak, a zobaczycie w nich Slady
zetknie¢, Slady tej walki. Slad pedzla na ptdtnie, roz-
cieranej farby, $lad dtuta, Slad palcdw na rzezbie — one
ucztowieczajg i uszlachetniajg dzieto, nadludzkie w sa-
mej swej idei. U Roszaka palnik jest przedtuzeniem reki.
U rzezbiarza zanurzonego w prace role te petni dtuto.
Dla kogos$ jednak, zanurzonego w pierwotnych Zrodtach,
w pierwotnym rytmie materii, petnig te role rece. Przede
wszystkim rece. Opuszki palcdw. Nimi wyrywa on mate-
rie z przestrzeni, z jej tkanki, z jej prazrodta. Kradnie jg
wiecznosci na rzecz realnego, doczesnego, konkretnego.
Ksztatt jest taki, jakim ukazg go nam rece, te za$ uka-
Z3 go takim jakimi same s3. Reka myslaca, mdwiaca,
odczuwajgca dramatyzm materii, dramatyzm wtasnego -
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i wspbtczesnego - istnienia. Przestrzen i czas rozdziera-
nego sprzecznosciami Swiata jest w niej zogniskowana
jak w soczewce. Jest jej ogniem i wodg namietnoscig
i wola, przedtuzeniem wyobrazni i Swiadomosci, ona je
urzeczywistnia, unaocznia, zatem one sg nig, nig sie sta-
ja - Swiadomoscig rzezbiarza, $wiattem jego losu.

Przypatrzcie sie rekom, ktére wydobywajg ten ksztatt,
a bedziecie mieli twarz artysty, mape jego cztowieczen-
stwa. Gdybyscie chcieli jednak zapytac rzezbiarza o isto-
te jego pracy, nic wam nie powie. Stucha materii, poru-
szony i porazony jej rytmem, jej tetnem, ktdre zniewala
jego gtos, ale obejrzyjcie jego rece i oczy. W nich miesz-
czq sie odlegtosci, ktére wyminat, ktdre wymarty, Swiatto
ktore sptywa, i ktore pochwycit, stowa ktdre odart z kory.
Ich ksztatt, nagty i unaoczniony, jest tylko zapisem for-
my, tego, czego nie podobna wyrazi¢ inaczej, jak tylko
w nagim ksztatcie, ukradzionym naturze prometejskim
wysitkiem wyobrazni i woli, Swiadomosci i nieSwiadome-
go, skupionych w jednym uczlowieczajgcym gescie my-
Slacej reki.

Sadze, ze $wiadczac przeciwko materii, w gruncie rze-
czy jesteSmy za nig. Wszelki wysitek przeciwko niej jest
bowiem skazany w gruncie rzeczy na wysitek dla niej.
Materia ugina sie pod ciezarem czasu, lecz czas ten , jest
tyko wyznaniem rzuconym przestrzeni, wyczuwalnym
w przemijajgcych lustrach oczu, rak, ust. Rzezbigc twarz
stofica, nadajemy mu wyraz powagi, radosci, zdumie-
nia. nawet jesli bedzie to storice wyrwane z ciemnosci.
Ta sama siatka $wiatta naklada sie na zdumione oczy,
i oczekujgca materia nagina sie do ksztattéw niewypo-
wiedzianych, a juz tkwigcych w nas nieuchronng drza-
zg3, los ludzki zas , ktdry jg ksztattowat odstania sie zza
kotar wyobrazni, ktérymi szczelnie opakowat jg czas.

Patrzac na portret odkrywamy w nim rysy Swiata, kté-
ry jakkolwiek bliski, umieszczony na wyciggniecie reki,
jakkolwiek osaczajacy nas, jest nam nieznany, wytamuje
sie naszemu uogolnieniu. Niekiedy jest to czas, tkwigcy
W nas petnig swego jestestwa, majacy rys kogos, kto
z nas sie wytonit, wytamat (bez wzgledu na to, czym
chcielismy by¢, czym chcieliémy sie sta¢, i czym chcie-
lismy, by on sie okazat dla nas; bez wzgledu na to czy
chcieli$my, czy nie okaza¢ mu wiernosc). Z powodu wie-
lu szczegdtdw oko nasze wybiera w nim miejsca, ktére
sg najbardziej czute, najbardziej zdradliwe w jego eg-
zystencjalnym poczeciu — moze udreczeniu — zdradzajg
bowiem nasze wtasne rysy, ktére najbardziej chronimy
przed osaczajgcym nas $wiatem.

Chcemy przypatrzec sie w sobie wtasnym gestom. Co
wiecej: chcemy przypatrzyc sie w sobie wkasnym ustom,
oczom, tym o$rodkom wiecznego ruchu i wiecznego zy-
cia, zastuchanym w rytm $wiata, w nich bowiem osa-
dza sie jego prawda. Nie podobna — umykajg. Jakkol-
wiek zastygte w nieruchomych formach, w zdumionych
przestrzenig — i sobg - brylach mienig sie przed oczami
wieloscig nieurzeczywistnionych mozliwosci, ich marze-
nia i sensy sg ruchome, wymykajg sie naszej wyobrazni
i Swiadomosci. Mozemy tylko zrekonstruowac ich powig-
zania z zewnetrznym Swiatem, ustali¢ pokrewienstwa ze
Swiatem rzeczy i snéw, marzen i doswiadczen; nawet
z realnym spotecznym kontekstem z ktdrego wyrosty, na
tle ktérego powstawaty i sie poruszajg; ze Swiatem ze-
wnetrznym artysty, jakkolwiek poruszanie ich, ich znie-
ruchomienie, ich zakorzenienie w otaczajgcym artyste

$wiecie — a jest to Swiat wyobrazen nie tyko wiasnych
— odbywa sie po wewnetrznej jego stronie.

Oczy u Myjaka maja wiec zatarty i zréznicowany
wyraz. Sg badz szczelinami, wymierzonymi w otwor
$wiata, chtonnymi, obmacujgcymi go jak palce, badajace
materie Swiatta; badz tez zarostymi bliznami po oczach,
oczodotami, powierzchniami w miejscach oczu, po kté-
rych przeszedt hebel Swiatta, powierzchniami powleczo-
nymi btong, zaro$nietymi skérg, na dnie ktérych odkita-
da sie mrok ludzkich loséw. Nie sg jednak zapatrzone w
wiecznos¢ (o ile mozna tu méwi¢ o wiecznosci, to jest
to chyba tylko wieczno$¢ dramatu cztowieka), sg skiero-
wane w doczesno$¢. Jakby nieobecne w terazniejszo-
$ci, a przeciez ztgczone z nig niewidocznymi niémi, ktére
ona placze, niekiedy sg przestoniete przepasky; jakze
wyswiechtany w epoce Moderny czy Symbolizmu sym-
bol Thanatosa. A przeciez, jezeli powotuje go do zycia
artysta wspotczesny, znaczg one réwniez i co innego;
pamietajmy, ze rzezbiarz zyje w okreSlonej spotecznej
i historycznej przestrzeni, i nawet forma, ktorg sie postu-
guje, formuta ludzkiego losu, ktérg w niej szczepi, jest z
nig, z tg przestrzenig — albo ta pustkg — zawigzana, jest
jej najgtebszym uogdlnieniem.

Usta, ktorych charakterystyczny grymas wytania we-
wnetrzng prawde, otwierajg nam sprzecznosci, targajgce
ksztattem materii. Jak gdyby kalekie, oszpecone fizyczng
niemal skazg, przemawiajg bardziej, niz gdyby posiadty
zdolno$¢ mowy, zdolno$¢ bezposredniej ekspres;ji. Sg jak
gdyby ochtapem twarzy, i sg - jak oczy — nacieciem na
skdrze cztowieka, przez ktére wydobywa sie to, co go
wyrdznia ze Swiata zwierzat — jego jezyk. Usta sg miej-
scem w przestrzeni, szczeling w czasie, z ktdrej wytaniajg
sie jego stowa — znaki porozumienia z inng przestrzeniag
ludzka, z innym ludzkim wymiarem.

Myjak kwestionuje jezyk, jego istote, mozliwos¢ po-
rozumienia z innym cztowiekiem. Usta, ktore artykutujg
nasze wyobrazenia, uczucia i mysli, naszg Swiadomos¢
majg w kofcu bowiem charakter wyraznie zdeformowa-
ny, kaleki. To nie usta sg kalekie — zdaje sie mowic rzez-
biarz — to jezyk jest kaleki, to kalekie sg stowa, ktdre nie
przystajg do rzeczy, ktdrymi sie postugujemy, za pomoca
ktorych méwimy do siebie. One to wtasnie kaleczg nam
usta, one czynig z nich jedng wielkg rane.

Slepy i niemy bohater Myjaka kroczy przez obszary
ludzkiej wyobrazni, przez wspotczesnosc i terazniejszosc
samotnie, tkwigc w nich catym sobg, zaréwno formg,
w ktorej sie realizuje, jak i formutg losu ludzkiego, ktdrg
w sobie nosi. Poruszajac, uaktywniajgc obszary naszej
wyobrazni, porusza i uaktywnia mechanizmy $wiadomo-
$ci, doszukujacej sie powigzan z wiasnym czasem, za-
dajacej sobie absurdalne pytania o cel i sens wtasnego
istnienia, i jego wymiar w konkretnym czasie ludzkim
i w konkretnej ludzkiej — spotecznej nawet- przestrzeni.
Pytania, na ktére musi odpowiedzie¢ sobie zaréwno kaz-
da jednostka, jak i kazde pokolenie.

Czy to sg gtowy, czy géry? A jesli gory , czy to sg gory
z granitu, nagie skaty, surowe, okrutne — formy alpejskie,
czy formy biologiczne, jakie$ monstrualnie zolbrzymia-
te gtowki kapusty, kartofle, karczochy, pomidory, ogorki
z naro$lami i wypustkami, ktére nazywamy oczami lub
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ustami? Tak, to sg gtowy, i gory i skaty. I formy bio-
logiczne, rzezby Adama Myjaka sg umieszczone na tej
kruchej granicy, gdzie wszelkie formy przechodzg w sie-
bie. Nietatwo, raczej opornie, ciezko, dramatycznie, ale
ten wiasnie dramatyzm przechodzenia ich w siebie jest
gtéwnym przedmiotem tej przemiennosci materii, ktdrg
nazywamy rzezba.

Istotg rzezby jest mozolne, i nieustajgce, przepoczwa-
rzanie sie materii, wyradzanie sie jej form, rodzenie jed-
nej przez druga, jednej z drugiej. Mozna by powiedzied,
postugujgc sie znanym przystowiem, ze mysz rodzi gore,
gora jednak, i jest to juz postowie a nie przystowie, rodzi
gtowe, gtowa za$ rodzi mysl, ktdra stoi na strazy przed-
ustawnego bytu. Przedustawnego, bowiem gtowy te sg
jakby ustawieniem i usadowieniem sie w postaci. Jakby
ludzie kopalni, ozywieni reka rzezbiarza-demiurga po-
wstali nagle z ziemi, otrzgsneli sie z gliny i z btota; jakby
twdrca nie rzezbit ich wcale, a tylko dotknieciem reki bu-
dzit, Twory przedustawne, bedace jaka$ syntetyczng for-
mutg cztowieczenstwa, to znaczy trwatej formuty losu.
Sofoklejskiego i kosmicznego zarazem.

Zamiescit w nich Myjak caty dramat wspotczesnego
istnienia zanurzonego w potowie w przesztos¢, w pier-
wotnos$¢, w rzeczywisto$¢ chtonicznych mitéw, w po-
towie siegajgcego do gwiazd, ktérych zdobycie niczego
mu jednak nie otwiera. Wydaje sie jakby gtowy Myjaka
wyty milczaco w kosmos lub nucity milczacg melodie,
przekazujgc nam swojg gtebokg samotnosc i udreczenie.
Czasem jest to wycie ciszy, czasem kopalny lament lub
krzyk o najwyzszej intensywnosci, rozlegajacy sie jednak
w milczeniu. Trudno o wiekszg sprzecznosc.

Bryty, formy stwardniatego — by nie rzec utwardzone-
go — bytu, zastuchane w istnienie, sg tu przekaznikiem
czego$ zupetnie wyjgtkowego i nieoczekiwanego. Stwa-
rzajg nowg mowe, zrozumiatg by¢ moze przez samot-
ne gwiazdy, przez nas wszakze, ktdrzy sie podpieramy
sobg w swojej samotnosci i istnieniu, ktorzy odrzucamy,
by nie burzy¢ w sobie spokoju istnienia, tatwe pociesze-
nie, takze. Tylko religia ukazuje rownie zaskakujgce per-
spektywy, zostawia ryt réwnie intensywnego dramatu
i wspotodczuwania. Religia, ktdrej najwyzszy sens polega
wiasnie na zaludnieniu przestrzeni, obdarzeniu jej przed-
ustawnym bytem, lub przypuszczeniem przedustawnego
bytu, ktory zdejmuje z nas ciezar samotnosci i udreke.
Nie jest wazne zresztg czy byt jest przedustawny, czy
przeczuwany tylko lub stworzony przez nas, jego potrze-
ba jest $wieta, a intensywnos¢ tej potrzeby, taknienie jej,
Swiattem, ktore uzmystawia nam rozmiar naszej kleski.

To nie jest krzyk w pustke. To jest krzyk ku nieznane-
mu Bogu, ktdéry zamieszkat w chmurze, a moze na ostrzu
szpilki. Oczywiscie, takze w tobie i we mnie, i ktéry od-
powiada nam swoim widmowym jezykiem, obojetne czy
wierzymy, ze jest, lub nie jest. Ktdry, jak to pieknie kiedys
powiedziat Rilke, wszystko czule na swej dtoni trzyma.

Myjak nie jest artystg, ktory lekkg rekg odrzuca
to, co przekracza. Kazdy etap, kazdy punkt osiggniety
przez niego jest punktem wyjscia do dalszych przemian,
przeksztatcen, przebudowy, wytania mozliwosci. Myjak
niczego nie porzuca. Siega w gtgb materii rodzac z nie-
mozliwego jeszcze jedng mozliwoS¢. Rozwija to, co sie
ledwo zaznaczyto w tym , co robit. Ale wasnie zaznaczy-
to, wiec trzeba je wydobyc¢, wyczerpaé, wypetni¢ do kon-
ca, wyciggng¢ mozliwie najdalsze konsekwencje. Mozna

63

2011-12-15 12:59:39



to nazwac rozwojem, to wiasnie, przede wszystkim roz-
wojem, bo jak dobry ojciec Myjak nie porzuca tego co
zaludnit, czym wypehhit przestrzen. Niczego nie uznaje
za wyczerpane, porzucenie za$ poprzednich etapow, to,
co wiekszo$¢ artystdw nazywa rozwojem, uznaje jedynie
za kolekcjonerstwo wyobrazni.

Myjak rosnie z etapu na etap, z rzezby na rzezbe. Ja-
kas wewnetrzna sita (wyobrazni? woli?) niesie go ku wy-
ciggnieciu jak najwiekszych konsekwencji przepoczwa-
rzajacej sie, pod jego rekami, materii. Reka wspotbrzmi
z kosmosem i z chtonicznym wnetrzem ziemi. Jego wy-
sitek jest odwrotny niz wysitek grabarza: nie przysypuje
lecz odsypuje to, co dawno pogrzebane, zapomniane,
uspione, a moze i zabite.

Rzezby Myjaka rozpychajg przestrzen. Nie mieszczg
sie w swoich wymiarach, w geometrii i stereometrii. Wiec
ku jakim sterujg ostatecznie? Czy taki, zadowalajacy je
wymiar, w ogodle istnieje? Tak. Po przekroczeniu owych
granic geometrii i stereometrii wskazujg nieomylnie na
transcendent. Kierunek nieidentyfikowalny by¢ moze
przez fizyczng optyke, rozpoznawalny jednak, bez trudu,
przez optyke metafizyczng. Dazenie do transcendencji,
ku odnalezieniu jednego, statego punktu odniesienia
mieszczgcego sie poza granicami widzialnego, poza gra-
nicg materii. Gtdwnym bowiem zadaniem kazdej wyso-
kiej sztuki (rzezby, poezji) nie jest dazenie do okietznania
materii, lecz uwznio$lanie bytu. Milczaca, lub szepczaca
forma wytoniona z kamiennego $wiata $wiadczy bardziej
0 naszej wierze i nadziei niz tysigce stow, ktdre obijajg
sie o kopute nieba i wracajg na powrét w nasze zimne
serca. Jak pocisk z wiersza Herberta, ktéry wystrzelo-
ny w czasie wielkiej wojny obiegt kule ziemskg i trafit
w plecy.

Wizja cztowieka wkraczajgcego w trzecie tysigcle-
cie ewokowana przez Myjaka jest dramatyczna i opty-
mistyczna zarazem. Optymistyczna bo dramatyczna.
Otwierajgcy swe ramiona — skrzydfa Ikar zaprasza do
przygody. Jego gtowe stanowi forma, ktérg mozna od-
czytac jako pocisk lub przod rakiety. Pocisk lub przod
rakiety, oto pole domystéw, wybieraj co zechcesz. Je-
$li opowiesz sie po jednej stronie interpretacji zaliczy¢
sie mozesz — z wiashego wyboru, nie za sprawg artysty
— do uczestnikow dramatu, jesli po stronie rakiety, do
uczestnikéw przygody, artysta zarezerwowat dla nas w
swoim dziele pole dla wyobrazni, wolng wole wyboru,
idee — mozna by rzec nie dokonczong, wiec prowokujgca
do aktywnosci, wymuszajacg na nas pytania. Mozesz tez
zinterpretowa¢ to, co widzisz jako gtowe ptaka. Ptaka
przysztosci, ktory jest cztowiekiem. Bo kazdy jest prze-
ciez, byt lub bedzie ptakiem.

Przestanie Myjaka siega gteboko w nasze skurczone
wnetrze. Apeluje do naszej trwogi przed mozliwosciami.
Odwaz sie, le¢ cztowieku! Moze spotkasz na swej drodze
kogos, kto wybiega ci naprzeciw, takiego samego jak ty.
Nazywac sie moze, powiedzmy, Bog.

Myjak wyprowadzit swéj Swiat z ciszy. Z zastuchania,
z kontemplacji. Najpierw byty to formy na wpdt symbo-
liczne, jakies$ sakralne dyski petne tajemnicy i Swiatta, jak
diadem stonca na gtowie Echnatona, apollinska tarcza
czy zegar Majow, ptaskie z obydwu stron talerze, bu-
dzace skojarzenie z wyobrazeniami storica, lustra, ktdére
64
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nie Swieca, lecz w ktdrych zostato zatrzymane Swiatto.
Przywotujac je mozna snuc tylko analogie, tropigc zwigz-
ki z antropologig kultury raczej niz ze sztuka. Byt to $wiat
znieruchomiaty, zastygty, zastuchany w muzyke symbo-
l6w, ktdéry jednak nie odwotywat sie bezposrednio do
zadnej religii, lecz do jakiej$ wewnetrznej koniecznosci,
wewnetrznej religijnosci cztowieka postawionego twarzg
w twarz z transcendentem, $wiat zastygty w oczekiwaniu
witasnych narodzin i $wietosci, $wiat z ktérego mozna
byto wyprowadzi¢ Wszystko. Wielkie milczenie wylewato
sie z tych form, milczenie jak przed narodzinami gtosu.
Forma czlowiecza nie zostata jeszcze odkryta, forma
pracztowiecza zapomniana. Znowu, jak zawsze, cztowiek
sam na sam z nienazwanym Bogiem. Siega do gwiazd
i w gtab struktury materii. Lecz nic nie ustrzeze go od
zadawania pytan.

Jesli pierwszym krokiem jest odstepstwo od form
urojonych cho¢ prawdziwych, wydajgcych sie wszyst-
kim oczywistoscig, nastepnym bedzie powrdt do form
elementarnych, artysta musi dokonac najpierw rozbicia
rzeczywistosci aby mdc jg potem scali¢. Myjak wyrusza
W swojg podrdz, po okresie — rzecz jasna- terminu do
form, ktére mozna by uznac za sakralizacje przestrzeni,
gdyby nie gesty wyraz materii, ktéra w warstwie fak-
turowej, na powierzchni, sprawia wrazenie fantazmatéw
dajacych o sobie znac¢ objawiajacej sie stronie Swiata.
Wyraza sie w nich, cho¢ by¢ moze nieuswiadomiona,
cze$¢ dla rzeczywistosci i natury, w ktdrej rozpoznajemy
owe zwigzki, czy tez pozostatosci uczué religijnych, sta-
nowigcych elementarium wszelkich tworczych impulséw,
i wszelkich wyzszych uczué, zaréwno poetyckich co rzez-
biarskich czy muzycznych, uczué religijnych wreszcie, co
nie znaczy religijnosci. Rzezbiarz jak poeta jest kims, dla
kogo religijna cze$¢ dla natury i dla form w ogole (stdw,
ksztattdw) odgrywa zasadniczg role, choéby odrzucat
w swej praktyce wszelkg doktrynalng religijnos¢, z kon-
cepcjg Boga na cele.

Nie ma potrzeby ukrywaé, ze $ledze te tworczosé,
petng rozdar¢ i peknie¢, rozpaczliwych préb zeszycia
pekajacej materii i wdarcia sie w gtab nieprzeniknionej
przestrzeni, od chwili kiedy sie objawita, jak swojg wia-
sna sprawe. Rozgrywa sie w nigj i cze$¢ mojego Swiata,
W znaczeniu zresztg najzupetniej dostownym, pisanie
0 niej nie moze byc¢ inne niz wyznawcze. Poczatek gubi
sie w mroku, w latach terminowania, pierwszego lepie-
nia, kiedy pod palcami rzezbiarza zaczety sie wyfania¢
pierwsze zarysy wewnetrznego $wiata — po to, aby po
wielu latach samotnosci i dialogu z materig wydoby¢
niej, za jej posrednictwem, ksztatt wiasny, najzupetniej
nieoczekiwany i wspdliny.

Z cyklu Inspiracje, 2007, terakota
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Wystawa w Muzeum Okregowym w Lublinie 2009
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1947

e 3 stycznia: Adam Myjak urodzit sie w Starym Saczu. Byt
najstarszym z pieciorga dzieci Antoniego Myjaka i Reginy
Borczuch.

1948
» Rodzina Myjakdéw przeniosta sie do Czestochowy, gdzie
pozniej Adam rozpoczat nauke w szkole podstawowe;.

1958

e Rodzina przeprowadzita sie do Sandomierza. Adam
kontynuowat nauke w szkole podstawowej, a nastepnie
w Liceum Ogolnoksztatcgcym im. Dtugosza.

Md&j dom rodzinny byt w Sandomierzu, pieknym mieScie,
ktére do dzisiaj jest tym miejscem, ktore ciggle powraca
do mnie poprzez swojg niepowtarzalng atmosfere. Wg-
wozy, koscioty, stare domy, uliczki, ludzie sg w mojej pa-
mieci i otaczajg méj dom rodzinny, peten spokoju, opar-
cia i wiary we mnie. Sg chwile, kiedy obraz domu wraca
do mnie z wyjgtkowg ostroscig i wtedy przypomina mi,
co jest w zyciu naprawde wazne.

A. Myjak. 2005 (tekst niepublikowany).

1965

e czerwiec: Adam Myjak zdat mature w Liceum OgdlIno-
ksztatcgcym im. Dtugosza w Sandomierzu.

e pazdziernik: Rozpoczat studia na Wydziale Rzezby war-
szawskiej ASP w pracowni prof. Stanistawa Kulona. Stu-
dia kontynuowat w pracowniach prof. Stanistawa Stoni-
ny, Zofii Demkowskiej i Bohdana Chmielewskiego.
Zawsze moim marzeniem byto studiowac¢ w ASP w War-
szawie lub Krakowie. Z perspektywy matego miastecz-
ka (Sandomierz) wydawato sie to szczytem marzen.
Wspaniata tradycja obu tych uczelni, wielkie nazwiska
artystow wyznaczajgcych kierunki sztuki polskiej, byty
magnesem, ktory przyciggat. Pragngtem studiowac
malarstwo, bowiem od wczesnych lat dzieciecych ry-
sowatem i malowatem. Probowatem réwniez nieSmiato
rzezbic¢, zafascynowany oglgdanym kiedys filmem o Du-
nikowskim.

Przypadek sprawit, ze kiedy po maturze pojechatem Z
matkg do Warszawy ztozy¢ prace na dopuszczenie do
egzaminu, spotkatem wcze$nie rano w Akademii (po-
cigg z Sandomierza przyjechat do Warszawy o 7.00)
profesora Stanistawa Kulona. Po obejrzeniu prac skie-
rowat mnie na Wydziat Rzezby. Nie miatem odwagi za-
protestowac, ze pragne na malarstwo i tak juz pozostafto.
A.Myjak. 2005 (tekst niepublikowany).

1967

eAdam Myjak zdobyt II nagrode za najlepszg prace stu-
dencka.

1968

» maj: Za rzezbe Zwyciestwo otrzymat II nagrode w kon-
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kursie zorganizowanym z okazji 25-lecia Ludowego Woj-
ska Polskiego.

1970

e 7 stycznia: Pierwsza indywidualna wystawa Adama My-
jaka w Galerii Rzezby w Warszawie. Autor pokazat 20
rzezb wykonanych z gliny ceramiczne;.

e 10 marca: Wystawa zostata przeniesiona do Fabryki
Samochoddw Osobowych na Zeraniu w Warszawie.
Rzadko uzywam w pracy narzedzi, staram sie pracowac
gotymi rekami, najpewniej ksztattuje materiat, gdy czu-
Je go pod palcami. Tworzywo jest wtedy najbardziej po-
stuszne, rzezba staje sie zapisem nie tylko mojej idei, ale
réwniez mojej pracy. Interesuje mnie forma dzika, roz-
wichrzona, przechodzgca w surowe bryty. Forma, ktorg
materia rozsadza od wewnatrz, strzepi, wybija z geome-
trycznych praw i prawidtowosci, forma petajgca osacza-
jgcg materie, rozwierajgca sie i napinajgca. Chciatbym
wydoby¢ dramat tych bryt. (...) Szukam znaku, ktory
pobudzatby wyobraznie, zmuszat do refleksji nad sobg
i $wiatem, znaku, ktory wdartby sie w dusze i zostawit
Slad w ludzkiej pamieci. (...) Nigdy nie moge powiedziec,
zZe zrobie rzezbe, ja ja robie. Nie moge powiedziec, ze
osiggne cel, satysfakcje daje mi samo szukanie.

A. Myjak, Rzezba i praca, ,Orientacje”, X11.1970-1.1971.
e Adam Myjak otrzymat III nagrode w konkursie na dzie-
to plastyczne zorganizowanym z okazji 500-lecia urodzin
Mikotaja Kopernika.

 Myjak rozpoczat wspédtprace z dwumiesiecznikiem stu-
denckim ,Orientacje”, zajmowat sie m.in. oprawg pla-
styczng pisma.

Studiéw nie wspominam szczegoélnie dobrze, czutem
sie troche osamotniony i speszony duzym miastem, 6w-
czesng atmosferg na uczelni. Dopiero kiedy poznatem
Krzysztofa Karaska, wciggngt mnie on w wir Zycia arty-
stycznego, ktore ksztattowato sie jednak poza uczelnig.
Poznatem wtedy wielu znakomitych poetéw i pisarzy
(Jarostawa Markiewicza, Stanistawa Baranczaka, To-
masza Burka, Adama Zagajewskiego, Juliana Kornhau-
sera, Ryszarda Krynickiego), ktérzy spowodowali mojg
fascynacje poezjq i literaturg, a tak naprawde sztuka.

A. Myjak. 2005 (tekst niepublikowany).

1971

e 11 czerwca: Adam Myjak otrzymat dyplom z wyrdznie-
niem (w pracowni prof. Bohdana Chmielewskiego).

e 1 pazdziernika: Rozpoczat prace pedagogiczng na Wy-
dziale Rzezby warszawskiej ASP.

e 9 grudnia 1971 — 3 stycznia 1972: Rzezba Stary aktor,
wyrézniona II nagrodg w ogdlnopolskim konkursie ,Czto-
wiek - praca - $rodowisko” zostata zaprezentowana na
pokonkursowej wystawie w warszawskiej Zachecie.

e grudzien: Na III Ogodlnopolskiej Wystawie Rzezby Mio-
dych, ktora odbyta sie w Patacu Sztuki w Krakowie, autor
otrzymat medal i stypendium twodrcze Ministerstwa Kul-
tury i Sztuki.

e Zdobyt réwniez II nagrode w konkursie na medal ,Za
wybitne osiggniecia w stuzbie wojskowej”

Moéj debiut przypadt na lata siedemdziesigte. Byt to czas

konceptualizmu, nowych struktur w sztuce. Figuracja
popadta w nietaske. Ludzki wizerunek nie byt w modzie.
Mnie ciggneto w tym kierunku. Swiadomie nawigzywa-
tem do tego nurtu. Artysta nie moze sztucznie wymys$lac
siebie. Twdorczos$¢ bierze sie z wewnetrznej potrzeby.
Niektorzy krytycy byli nieufni wobec moich pierwszych
poczynan. Trzeba szukac¢ nowych drég podpowiadali.
A dla mnie nowe — to inne. Chodzi przeciez o tworczos¢
osobistg, o wilasng interpretacje. W ksztatcie kazdej
rzezby kryje sie moja wrazliwoSc, moj Swiat wewnetrzny,
moj instynkt, moje przemyslenia i emocje.

B. Henkel, Adam Myjak: rzezba ma ciato i dusze, , Kobie-
ta i Zycie”

nr 9, 28.11.1990.

1972

¢ 1 marca: Adam Myjak zostat asystentem w pracowni
doc. Stanistawa Kulona w warszawskiej ASP.

*9 marca — 3 kwietnia: Na indywidualnej wystawie
LPortret” w Galerii Rzezby w Warszawie autor pokazat
rzezby: Zamieranie, Stary aktor, Przemijanie, Nieznany,
Tanatos, Sen II. Wystawa zostata przychylnie przyjeta
przez krytyke.

Niewzruszone idee dobra i piekna rzezbiarz po prostu
omija. Interesujg go natomiast i wciggajg bez reszty nie-
uchronne procesy starzenia sie cztowieka, zamierania i
Smierci.

(-..) Staro$c¢ przedstawia Myjak petnymi brytami, ktérych
wewnetrzna dynamika rozsadza powierzchnie rzezb,
rujnuje statyke kompozycji, dajgc w koncu forme otwar-
tg. Wzmagajg to wrazenie znaczne zagtebienia, bruzdy
i fatdy, czesto wcale nie pokrywajgce sie z naturalnymi
rysami twarzy, co takze wzmacnia ekspresje realistycz-
nych w zasadzie form.

W. Krauze, Wérédd mtodych twércdw, ,Zycie Warszawy”
nr 68,

21.111.1972.

e czerwiec: Adam Myjak zostat kierownikiem artystycz-
nym i cztonkiem redakcji miesiecznika literackiego ,Nowy
Wyraz” Funkcje te petnit do 1980 roku.

Miesiecznik ,,Nowy Wyraz” wychodzit w latach 1972 —
1981.

Dziesiec¢ rocznikéw czasopisma sktada sie na wyczerpu-
jgcy album sztuki tzw. pokolenia lat 70. (...) Trafny dob6r
nazwisk i konsekwencja Adama Myjaka w wieloletnim
utrzymywaniu formuty dziatu plastycznego ,Nowego
Wyrazu” uczynity zen bogate i cenne Zrodto wiedzy
o sztuce lat 70.

M. Sitkowska, Nowa figuracja — ,Nowy Wyraz” w: Po-
winnoS¢ i bunt. Akademia Sztuk Pieknych w Warszawie
1944-2000, ASP w Warszawie, Zacheta Narodowa Gale-
ria Sztuki, Warszawa 2004.

e 4 — 24 wrzednia: Uczestniczyl w IV Festiwalu Sztuk
Pieknych w Warszawie, pokazujac rzezbe z cyklu Tana-
tos.

¢ 14 wrzesnia: Odbyta sie uroczystos¢ wreczenia Adamo-
wi Myjakowi I nagrody w konkursie na ,,Medal Koperni-
kowski”.

e Otrzymat I nagrode i wyrdznienie w Ogolnopolskim
konkursie medalierskim z okazji 30-lecia LWP.
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1973

e 17 marca — kwiecien: Indywidualna wystawa Adama
Myjaka w BWA w Bydgoszczy. Ekspozycja obejmuje 9
rzezb wykonanych w gipsie patynowanym i betonie.
 kwiecien: Powstafa rzezba Katedra, ktdra rozpoczyna
cykl popiersi.

e 28 sierpnia: Po raz pierwszy reprezentowat Polske na
XV miedzynarodowej wystawie medalierstwa z okazji
kongresu FIDEM w Helsinkach

 wrzesien: Uczestniczyt w wystawie sztuki polskiej zor-
ganizowanej w ramach obchoddw Dni polskich w mu-
zeum w Malmé. Jego eksponowano obok prac m.in. S.
Kulona i S. Stoniny.

» 9 wrze$nia, godz. 18.40: W programie z cyklu ,Galeria
33 milionéw”, emitowanym przez II program TVP zostata
zaprezentowana tworczos¢ Adama Myjaka.

 wrzesien — pazdziernik: Wzigt udziat w wystawie zbio-
rowej ,Obrazy, grafiki, rzezby, nieoobrazy, nieografiki,
nierzezby” w galerii Studio w Warszawie.

» 10 pazdziernika — 4 listopada: Na ogdlnopolskiej wysta-
wie ,30 lat LWP w tworczosci plastycznej” w warszaw-
skiej Zachecie Adam Myjak pokazat rzezbe 1943 rok.

e pazdziernik — grudzien: Na ogdlnopolskiej wystawie
malarstwa i rzezby ,V Spotkania krakowskie” artysta
otrzymat nagrode miasta Krakowa za prace Katedra.

1974

e 19 stycznia — 4 lutego: Wystawa rzezby Adama Myjaka
w Galerii Sztuki BWA - Zamek w Szczecinie.

e 28 marca — 8 kwietnia: Myjak uczestniczyt w wystawie
»Dni Warszawy — mate formy rzezbiarskie, portret, rysu-
nek”, prezentujgcej tworczos¢ warszawskich i berlinskich
artystéw, ktéra odbyta sie w Deutsche Historisches Mu-
seum w Berlinie.

e 8 — 28 kwietnia: Wystawa indywidualna w BWA w Pia-
stowie.

e 8 lipca: W Sofii w nowym pawilonie wystawowym zo-
stata otwarta ekspozycja ,30 lat w LWP w tworczosci
plastycznej” — wybor z ubiegtorocznej wystawy w Za-
checie.

e 3 — 22 wrze$nia: Rzezby Adama Myjaka Tors, Blizna
oraz Letarg eksponowano na V Festiwalu Sztuk Pieknych
w galerii Zacheta w Warszawie. Artysta uhonorowany
zostat srebrnym medalem.

e wrzesien — pazdziernik: Na ogdlnopolskiej wystawie
mtodego malarstwa, rzezby i grafiki w BWA w Sopocie
Myjak otrzymat medal.

31 wrzednia — 10 pazdziernika: Wzigt udziat w wysta-
wie ,Polska 74", imprezie o charakterze artystycznym i
gospodarczym w Grugapark w Essen.

e 1 pazdziernika: Adam Myjak kontynuowat prace peda-
gogiczng w pracowni doc. Stanistawa Kulona w warszaw-
skiej ASP na stanowisku starszego asystenta.

e 21 pazdziernika: W Domu Artysty Plastyka w Warsza-
wie zostata otwarta wystawa rzezby Adama Myjaka.
Wernisazowi towarzyszyt wieczdr poezji Jerzego Gorzan-
skiego, Helmuta Kajzera, Krzysztofa Karaska, Jarostawa
Markiewicza i Krzysztofa Mrozowskiego.

Obok gtéw artysta pokazat najnowsze prace — torsy z
cyklu Katedry.
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» pazdziernik — listopad: Wzigt udziat w wystawie ,Nowa
generacja” w Muzeum Narodowym we Wroctawiu.

e 8 listopada — 2 grudnia: Wystawa wspdtczesnej pol-
skiej rzezby i medalierstwa w ramach dni polskiej kultu-
ry w Domu Sztuki w Oslo. Adam Myjak pokazat rzezby
i medale.

1975

¢ 9 maja — 15 czerwca: Adam Myjak jest uczestnikiem
ogolnopolskiej wystawy ,30 rocznica zwyciestwa nad
faszyzmem w tworczosci plastycznej” w warszawskiej
galerii Zacheta. Otrzymat I nagrode w kategorii rzezby
za prace Zwyciezca.

e 24 maja: W Galerii BWA w Lublinie zostata otwarta
wystawa rzezby Adama Myjaka.

Bryta portretu czy popiersia - mowi Adam Myjak - ta naj-
bardziej tradycyjna forma rzezbiarska, zafascynowata
mnie bez reszty. W formie tej - pozornie tylko zubozatej
i zbanalizowanej - mozna jeszcze bez Zzadnych ograni-
czen tyle powiedzie¢ o naszych sprawach, problemach.
W pracowni rzezbiarskiej. Adama Myjaka pytania egzy-
stencjalne. Z artystg rozmawia W. Dzierko, ,Za i prze-
ciw” nr 10, IIT 1975.

e 11 lipca: Otwarcie ekspozycji 13 rzezb Adama Myjaka
w BWA w Biatymstoku.

e 21 lipca — 15 sierpnia: Ogolnopolski konkurs i wysta-
wa ,Plastyka na zamdwienie spoteczne” zorganizowane
w warszawskiej Zachecie z okazji 30-lecia PRL. Adam
Myjak zostat wyrdzniony II nagroda.

» 20 wrzesnia — 9 listopada: Artysta uczestniczyt w III
Miedzynarodowym Biennale Matych Form Rzezbiarskich
w Micsarnok W Budapeszcie.

e 12 — 27 listopada: Wzigt udziat w wystawie ruchu
»,O poprawe” w Galerii Domu Artysty Plastyka w War-
szawie.

¢ 1 — 30 grudnia: Wystawa rzezby Adama Myjaka zapre-
zentowana zostata w Galerii BWA , Arsenat” w Poznaniu.

1976

e 29 stycznia: Wernisaz wystawy indywidualnej w byd-
goskim BWA. Muzeum Okregowe w Bydgoszczy zakupito
rzezbe Katedra II z zamiarem wykonania odlewu w me-
talu i ustawienia go w przestrzeni miejskiej.

e 26 kwietnia: W Moskwie otwarta zostata ekspozycja
sztuki polskiej ,Artysci spoteczenstwu”. Eksponowane
prace zostaty wybrane z wystawy w ,Plastyka na zamo-
wienie spoteczne” (galeria Zacheta, 1975 r.)

e 27 czerwca: Adam Myjak zawart matzenstwo z Barbarg
Lisowska.

« sierpien: Wystawa , Artysci spoteczefstwu” zostata po-
kazywana w Neue Berliner Galerie w Berlinie.

e 3 — 19 wrzeénia: Adam Myjak uczestniczyt w VI Fe-
stiwalu Sztuk Pieknych. Hommage Xaweremu Dunikow-
skiemu” w galerii Zacheta w Warszawie.

o 5 — 28 listopada: ,Propozycje z Warszawy” — prezen-
tacja prac wybranych artystéw zwigzanych z ruchem ,0
poprawe” w Nikolai Kirke w Kopenhadze.

* 8 listopada: Wystawa rzezb i rysunkéw weglem Adama
Myjaka w Galerii Sztuki Wspédtczesnej (Staromiejski Dom
Kultury) w Warszawie.
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Jest rzezbiarzem o ogromnej ekspansywnoS$ci, zazna-
czajgcym zawsze swg obecno$c, tam gdzie dzieje sie
cos$ istotnego i waznego w sztuce. Od poczagtku Myjak
najblizszy jest prgdowi nowej figuracji wywodzgcemu
sie z malarstwa i znajduje swoj wtasny jezyk wypowie-
dzi.(...) Myjak dziata zwartg formg - brytg bardzo statycz-
ng, modelowang wewngtrz drapieznie i nerwowo. W ten
sposob buduje cykl swoich portretéw - gtow i torséw po-
wykrecanych w cierpieniu, zastygtych w konwulsyjnym
gescie. Jest w tych rzezbach co$ z patosu, monumental-
nego heroizmu, jednoczesnie chec jakby wdarcia sie do
wewnetrznego $wiata tych postaci. Wazna role u Myjaka
odgrywa tgczenie ekspresyjnej formy z kolorem, ktory
ozywia i podkre$la modelunek.

(...) w ostatnich pracach Myjaka widoczny jest wyraZzny
przetom. Powoli wychodzi rzezbiarz z form juz przez nie-
go samego ogranych, do wypowiedzi bardziej syntetycz-
nych. Podobajg mi sie wydtuzone postacie, gdzie tylko
niewielka zmiana formy ustawiona pod réznym katem,
podkresiona tylko Swiattem nadaje pracy ogromng wy-
razistos¢, subtelno$c. W ostatnich pracach (nawet gto-
wach) Myjak jest lekko kubizujgcy, zmienia forme eks-
presji, pozbywa sie koloru.

I. Szubert, Troche z przekorg, ,Kultura”, 5.X11.1976.

e 28 listopada — 1 stycznia 1977: udziat w wystawie ,Win-
terausstellung” w Kunstpalast Ehrenhof w Diisseldorfie.

1977

e 12 — 31 stycznia: Wystawa indywidualna Adama My-
jaka w galerii Kordegarda w Warszawie. Artysta po raz
pierwszy pokazat nowe prace — petne figury.

e 1 marca — 30 wrze$nia: Pracowat na stanowisku dy-
rektora artystycznego w Spotdzielni Rekodzieta Arty-
stycznego ORNO w Warszawie.

e 20 maja - 27 czerwca: Uczestniczyt w VI Miedzynaro-
dowym Biennale ,,Sport w sztukach pieknych” w Patacu
Krysztatowym w Madrycie.

e 23 maja: Otwarcie wystawy rzezb Adama Myjaka
w Domu Sztuki w Rzeszowie.

(-..) tworczos¢ Adama Myjaka, gdziekolwiek by szukac
Jej Zrodet, jakkolwiek daleko czy blisko by je znajdowac
- jest sprawg zadziwiajgcg. Zadziwiajgco jednolitg doj-
rzatg i petng, jesli sobie uswiadomic, ze artysta ma 30
lat. W jego kilkuletniej dziatalnoSci mieSci sig tworczosc,
ktora by mogta wystarczy¢ na dtugie rzezbiarskie zycie.
Tworczos¢ rzgdzona wtasng dramaturgig zmian, wierna
widocznym od poczgtku zatozeniom, ale rozwijajgca sie
i zmienna. (...) TworczoS¢ autentyczna i autonomiczna,
nie poddajgca sie modom i nakazom chwili.

H. Kotkowska, wstep w: Adam Myjak. (kat. wyst.), BWA
Rzeszéw, Rzeszéw, V1.1977.

¢ 30 maja: ,Nowe kierunki” — objazdowa wystawa prac
artystow z ruchu ,,O poprawe” otwarta zostata w Domu
Kultury w Nevers.

e 26 czerwca — 2 pazdziernika: Adam Myjak reprezen-
towat sztuke polskg na XIV Miedzynarodowym Biennale
Rzezby w Antwerpii.

* 29 czerwca — 31 lipca: pokaz prac stypendystéw Fun-
duszu Rozwoju Twdrczosci odbyt sie w warszawskiej Ga-
lerii DAP.

e 25 sierpnia: W ,Sztandarze Mtodych” w cyklu ,,20 wy-
bitnych mtodych Polakéw” zostata opublikowana wypo-
wiedz artysty, w ktdrej podsumowat on swoj dotychcza-
sowy dorobek twdrczy.

Najbardziej lubie rzezbic stare twarze. Wtedy sg one
najciekawsze, czas naniést na nie swoje sprawy, po-
marszczyt je i wyszlachetnit. Rozmaito$¢ loséw odbita
Jjuz na nich swoje pietno. Kiedy robie naciecia nha moich
glowach, nie probuje dodawac im tadunku dramatyczne-
go, ale oddac dramatyzm istnienia. Jestesmy przeciez
wydani na pastwe przedziwnego eksperymentu i kazdy
Z nas zostat stworzony po to, zeby przezy¢ najwiekszg
Z mozliwych tragedii. Umrze¢. A rownoczesnie ttuma-
czymy swe istnienie, tworzymy rzeczy piekne, budujemy
ludzkg godno$¢ i szlachetno$¢.

K. Banachowska, Adam Myjak: niecierpliwie czekam na
rzezbe, ,Sztandar Mtodych” nr 202, 25.VII1.1977.

e 5 wrze$nia: Narodziny pierwszego syna Tomasza.

e 3 — 23 listopada: Wystawa cztonkéw ruchu ,O popra-
we” pt. ,Nowe kierunki” zostaje przeniesiona do College
des Jesuites w Reims.

1978

e 22 maja: Otwarcie kolejnej prezentacji wystawy ,,Nowe
kierunki” na zamku w Blois.

e 6 lipca: Ostatnia edycja wystawy ,Nowe kierunki”
w Centre Internationale w Grasse.

e maj — czerwiec — lipiec: Wziat udziat w wystawie zbio-
rowej ,W kregu polskiej rzezby wspdtczesnej” w BWA
w Koszalinie.

e 15 czerwca — 28 lipca: Rzezby Adama Myjaka ekspono-
wane byty w Charlottenborg w Kopenhadze na wystawie
Wspoitczesna rzezba polska”, prezentujgcej prace rzez-
biarzy $redniego i mtodego pokolenia.

e 1 — 21 czerwca: Adam Myjak i Mieczystaw Wejman
pokazali swoje prace w Therminal Hotel w Karlovych Va-
rach.

e pazdziernik: Artysta zaprezentowat swoje rzezby
w Galerii Sztuki i Literatury Ewy Dijk-Borkowskiej w Am-
sterdamie.

e grudzien 1978 — lipiec 1979: Adam Myjak uczestniczyt
w przygotowanej przez Aleksandra Wojciechowskiego
objazdowej wystawie ,Wspotczesna rzezba polska”, ktd-
ra byta prezentowana

kolejno w: Palacio de Veldzques w Madrycie 05.XII
30.1.1979), Museo de Bellas Artes w Bilbao 05.11
30.111.1979), Fundacao Gulbenkian w Lizbonie (V.1979)
i Fundacio Juan Mir6 w Barcelonie 09.VI- 22.VIL.[979).
Ten pokaz wspdtczesnej polskiej rzezby, na ktérym zna-
lazty sie prace 16 artystéw odnidst sukces za granica.
Myjak pokazat rzezby z cyklu Sny i Katedry.

1979

e Adam Myjak zaprojektowat scenografie do sztuki ,Pro-
meteusz” wystawionej w Teatrze Wspotczesnym we
Wroctawiu. Gtdwnym motywem projektu scenograficz-
nego byta monumentalna rzezba.

e 1 lutego: Kontynuowat prace pedagogiczng na Wydzia-
le Rzezby warszawskiej ASP. Zostat nominowany na sta-
nowisko adiunkta.
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e 23 marca — 15 kwietnia: Prace Adama Myjaka uczest-
niczyty w prezentacji wspétczesnej polskiej rzezby, ktéra
odbyta sie w Muzeum Kolekcjoneréw Sztuki w Bukaresz-
cie w ramach obchoddéw dni polskiej kultury.

e czerwiec: Myjak wzigt udziat w II Biennale Matych Form
Rzezbiarskich w BWA w Poznaniu.

e 13 lipca: Artysta wygrat konkurs na stypendium im.
Wilhelma Lehmbriicka. W czasie dwuletniego pobytu
w Duisburgu prowadzit m.in. zajecia z rzezby na tamtej-
szym uniwersytecie. Rozpoczat eksperymenty z nowymi
materiatami — tgczac w jednej pracy sztuczny kamien z
polerowanym brgzem.

e 12 wrzesnia — 7 pazdziernika: Na VII miedzynarodo-
wym biennale ,Sport w sztukach pieknych” w Barcelonie
Adam Myjak otrzymat nagrode specjalng Hiszpanskiej
Federacji Zeglarskiej za rzezbe Zagiel.

e 24 pazdziernika — 16 listopada: Wystawa ,Mate formy
rzezbiarskie” przygotowana przez BWA w Poznaniu jako
wybor z czerwcowego biennale zaprezentowana zostata
w Instytucie Kultury Polskiej w Paryzu.

1980

e 30 stycznia — 4 marca: Adam Myjak uczestniczyt
w wystawie wspodtczesnej rzezby polskiej w Musée d’Art
Moderne de la ville de Paris w Paryzu.

* 24 kwietnia — 30 maja: Z okazji inauguracji dziatalnosci
polskiej galerii Depolma w Diisseldorfie zorganizowana
zostata wystawa polskiej sztuki wspdtczesne;.

* sierpien: Wystawa ,Wspotczesna rzezba polska” zosta-
ta przeniesiona z Paryza do wroctawskiej galerii ,Awan-
garda”.

o wrzesien: Wystawa rzezb Adama Myjaka i Antoniego
Janusza Pastwy w Galerie Atlantis w Duisburgu. Myjak
pokazat rzezby, ktére wykonat w czasie pobytu na sty-
pendium im. Wilhelma Lehmbrticka.

e 25 wrzednia — 22 grudnia: W galerii Depolma w Dis-
seldorfie odbyfa sie wystawa ,Warschauer Kiinstler” pre-
zentujgca prace 50 artystow.

1981

e 24 marca — 21 kwietnia: W Wilhelm-Lehmbriick-Mu-
seum w Duisburgu odbyta sie wystawa ,Stypendysci
Wilhelma Lehmbriicka 1979-81. Manfred Lepold, Walther
Mertel, Adam Myjak, Manfred Vogel”

e czerwiec: Prace Adama Myjaka eksponowane byty na
wystawie ,Kameralna polska rzezba wspdtczesna ze
zbioréw Muzeum Narodowego w Szczecinie” w Stargar-
dzie Szczecinskim.

e Po wprowadzeniu stanu wojennego Adam Myjak wyco-
fat sie z oficjalnego zycia artystycznego.

1982

e marzec: Adam Myjak wzigt udziat w Miedzynarodowym
Konkursie
Rzezby Portretowej im Paula L. Weillera w Paryzu.
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1983

¢ marzec — pazdziernik: Adam Myjak i Antoni Janusz Pa-
stwa pracowali nad Pomnikiem katynskim. W1981 roku
artysci wygrali konkurs na pomnik pos$wiecony ofiarom
zbrodni w Katyniu. Pomnik wykonany w granicie miat
stang¢ na warszawskich Powgzkach. Wybuch stanu wo-
jennego opdznit decyzje wtadz o rozpoczeciu realizacji
pomnika. Pierwotna inskrypcja ,Katyn” zostata zasta-
piona napisem: ,Zotnierzom polskim spoczywajgcym
w ziemi katynskiej”.

¢ 9 lipca — 26 sierpnia: Adam Myjak wzigt udziat w III
Triennale Matej Rzezby w Fellbach (Niemcy).

e 27 listopada — 30 grudnia: Artysta uczestniczyt w IV
Triennale Matych Form Rzezbiarskich w Hanowerze.

¢ 9 grudnia: Prace Adama Myjaka braty udziat w pierw-
szej wystawie ,Walizkowcow” w pracowni Marka Sapetty
przy Al. Wojska Polskiego 2.

1984

e wrzesien — pazdziernik: W poznanskim Arsenale obyta
sie wystawa ,Rzezba polska 1944 — 1984”"

e 14 pazdziernika: Z okazji obchoddw 100-lecia ogtosze-
nia Uniwersatu Potanieckiego odbyta sie uroczystos¢ od-
stoniecia w Potancu pomnika Tadeusza Kosciuszki autor-
stwa Adama Myjaka.

¢ Adam Myjak otrzymat wyrdznienie w konkursie na pro-
jekt pomnika Powstania Warszawskiego.

1985

e 11 stycznia: Narodziny drugiego syna, Aleksandra.

e kwiecien — maj: Prace Adama Myjaka uczestniczyty
w prezentacji ,Kolekcja sztuki wspotczesnej Muzeum
Narodowego w Szczecinie”, ktéra odbyta sie w BWA we
Wroctawiu.

1987

e 5 lipca — 20 wrzesnia: Artysta wzigt udziat w X Mie-
dzynarodowym Biennale Sztuki Krajéw Nadbattyckich
w Kunsthalle w Rostocku. Otrzymat nagrode honorowa.

1988

e 1 lutego: Adam Myjak zostat mianowany na stanowisko
docenta w ASP w Warszawie.

¢ 16 maja: Pierwsza po dtugim okresie nie uczestnicze-
nia w oficjalnym Zzyciu artystycznym prezentacja rzezb
Adama Myjaka w Galerii Centrum Sztuki ,Studio” w War-
szawie. Znalazty sie na niej przede wszystkim nieznane
prace artysty z lat 80-tych; ogromnych rozmiaréw gtowy
jakby ,wyrastajgce” bezposrednio z podtoza oraz rzezby
z cyklu Figury - kroczace postaci pozbawione gtéw i rak.
Po raz pierwszy Myjak pokazat prace wykonane w brazie
oraz obiekty ze sztucznego kamienia inkrustowane pole-
rowanym brazem.

W odréznieniu od wielu rzezbiarzy Myjak sam woli wy-
konywac rézne, na poty techniczne czynnos$c, przy przy-
gotowywaniu swoich prac. Sam spawa odlane przez
kogo$ innego czesci brgzowych rzezb, sam je pézniej
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cyzeluje i patynuje. Uwaza za niezbedne ze wzgledu na
ich ostateczny ksztatt, za ktéry chce w petni odpowia-
dac. Ma takze ustalony rytm pracy - pracuje codziennie,
o ile pozwalajg mu na to zajecia w Akademii. Corocznie
powstaje kilka rzezb.

Z. Taranienko, Sezony II w: Adam Myjak. Rzezba (kat.
wyst.), Galeria Centrum Sztuki ,Studio”, Warszawa,
V.1988.

e grudzien: W Osrodku Propagandy Sztuki w todzi odby-
la sie retrospektywna wystawa tworczosci Adama My-
jaka. Ekspozycja byta nastepnie prezentowana w innych
liczacych sie galeriach w Polsce. Towarzyszyt jej obszer-
ny, bogato ilustrowany katalog.

Prébowatem dawniej dorabia¢ ideologie do mojej rzez-
by, dlaczego cztowiek, dlaczego gtowa - ale naprawde
szedfem za instynktem, za intuicjg. Na poczatku podej-
mowatem rézne proby, takze niefiguratywne. Wszystkie
one bazowaty na wyspekulowanym pomysle, chciatem
by¢ odkrywczy czy oryginalny, czutem sie w tym nie-
zrecznie, poruszatem sie po niepewnym gruncie. (...)
Stwierdzitem, Zze nie bede siebie oszukiwat — w figura-
cji czuje sie najlepiej i najpewniej. Lubie to i jak gdyby
sama reka do tego prowadzi. Najpierw rodzi sie pomyst,
idea, koncepcja. Nie moge powiedziec, ze mam rzezbe
zaprojektowang do korica. W trakcie pracy wszystko sie
przetwarza. Pierwszy sygnat powstaje w kontekscie do
innych rzezb i jest ich nastepstwem. Caty czas podgzam
za instynktem niemal zwierzecym. Oczywiscie, gdy
cztowiek ma juz kilka prac moze nawet sam budowac
swojg filozofie.

Z artystg rozmawia W. Wierzchowska w: Adam Myjak.
Rzezba. (kat. wyst.) , OSrodek Propagandy Sztuki, £édz,
XI1.1988; Arsenat, Poznan, I-11.1989; Galeria Awangar-
da, Wroctaw, IV-V. 1989; Pawilon Wystawowy, Krakdw,
VII 1989; Galeria Sztuki Wspdtczesnej SWA, Szczecin,
X-X1.1989.

1989

e styczen — luty: Wystawa retrospektywna Adama Myja-
ka zostata przeniesiona z OSrodka Propagandy Sztuki w
todzi do Galerii Arsenat w Poznaniu.

* 12 sierpnia - 17 wrze$nia: W Kunstmuseum w Bochum
odbyta sie wystawa prezentujgca ponad 30 rzezb Myja-
ka. Wiekszo$¢ prac z wystawy zostato zakupionych przez
muzeum oraz prywatnych kolekcjoneréw z Niemiec.

» kwiecien — maj: Retrospektywa Myjaka byla ekspono-
wana w Galerii Awangarda we Wroctawiu.

e 1 wrzesnia: W roku akademickim 1989/1990 Adam
Myjak petnit funkcje Dziekana Wydziatu Malarstwa ASP
w Warszawie. Prowadzit zajecia z rzezby dla studentéw
Wydziatu Malarstwa.

e 25 wrzeSnia — 15 pazdziernika: Rzezba Myjaka byta
eksponowana na pierwszej czesci wystawy ,,Grupa 21" w
Galerii Centrum Sztuki ,Studio” w Warszawie.

e lipiec: Kolejna prezentacja wystawy retrospektywnej
rzezby Adama Myjaka w Pawilonie Wystawowym w Kra-
kowie.

e pazdziernik — listopad: Ostatnia edycja retrospektywy
Myjaka w Galerii Sztuki Wspotczesnej BWA w Szczecinie.
e kwiecien — maj: W Muzeum Slaskim w Katowicach
miata miejsce wystawa rzezb Adama Myjaka i rysunkow
Zygmunta Magnera.

¢ 28 grudnia: Wernisaz wystawy indywidualnej w Galerii
72 w Chetmie.
e Adam Myjak otrzymat nagrode ,,Projektu” za rok 1989.

1990

» 8 — 14 stycznia: Artysta uczestniczyt w zakonczonej au-
kcjg zbiorowej wystawie ,Artysci dla Rzeczypospolitej”
w Centrum Sztuki Studio w Warszawie.

e lipiec: Indywidualna wystawa w Galerie an der Berg-
strasse w Weinheim.

e 14 listopada: Uzyskat tytut profesora.

¢ Indywidualna wystawa na Katolickim Uniwersytecie Lu-
belskim w Lublinie.

e grudzien: Adam Myjak zostat wybrany na rektora ASP
w Warszawie.

1991

e luty — marzec: Wzigt udziat w wystawie ,Niech zyje
sztuka na poczatku” w Galerii Sztuki Wspdtczesnej BWA
na Zamku Ksigzat Pomorskich w Szczecinie.

sjesien: Indywidualna wystawa Adama Myjaka zostata
pokazana w Instytutach Kultury Polskiej w Pradze i Bra-
tystawie oraz w Muzeum Trnava w Trnavie.

1992

o styczen: BWA w Suwatkach zorganizowato wystawe
»Ziemia”, na ktorej zaprezentowano dokumentacje z ple-
neréw poswieconych sztuce ekologicznej, ktére od 14 lat
odbywaty sie nad Wigrami. Myjak uczestniczyt w ,Spo-
tkaniach Suwalskich” w 1987 roku.

e pazdziernik: W Centrum Sztuki Studio w Warszawie
odbyta sie wystawa Adama Myjaka ,,Dedykacja” poswie-
cona pamieci Helmuta Kajzara, wybitnego niemieckiego
dramaturga i rezysera teatralnego, z ktérym autor byt
zaprzyjazniony. Gtdwnym elementem ekspozycji byta
rzezba Dom, ktérg Myjak niegdy$ ofiarowat przyjacie-
lowi.

1993

e 12 lutego — 7 marca: Adam Myjak uczestniczyt w wy-
stawie ,My - dzisiaj. O sztuce pokolenia lat siedemdzie-
sigtych” w Galerii Miejskiej BWA w Poznaniu.

¢ 13 marca — 12 kwietnia: Wystawa ,My — dzisiaj” byta
prezentowana w Os$rodku Propagandy Sztuki w todzi.

¢ 29 marca — 3maja: Wystawa ,Adam Myjak. Rzezba”
w warszawskiej galerii Zacheta. Ekspozycja obejmowata
21 rzezb z lat 1979 — 1992 z cykléw: Figury, Sen, Maski
oraz prace z nowego cyklu Figury upadte. Rdwnoczesnie
rzezby i rysunki artysty byty prezentowane w Galerii Gra-
fiki i Plakatu przy ul. Hozej w Warszawie.

* 24 kwietnia — 15 maja: Wystawa ,My — dzisiaj” zostata
przeniesiona do Galerii DAP w Warszawie.

» maj — czerwiec: Wystawa rzezby Adama Myjaka w Cen-
trum Rzezby Polskiej w Oronsku.

¢ 17 lipca: Otwarcie wystawy Adama Myjaka na zamku
w Reszlu.

e 18 — 25 pazdziernika: W ramach I Matego Festiwalu
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zorganizowanego przez Matg Galerie w Nowym Saczu
odbyt sie pokaz rzezb Adama Myjaka.

Trwato$¢ dzieta uwazam, za jedng z najwazZniejszych
cech sztuki. Kontaktu z nimi nigdy nie zastgpi chocby
najlepiej wykonana dokumentacja. Idea pracy, pozba-
wiona materii, czy wazne nawet przezycia, zwigzane z
Jej wytworzeniem, to zbyt mato.

(..) lubie przeksztatcaC starsze rzezby. Nawet takie,
ktére byty juz pokazywane i wpisaty sie w historie mo-
ich wystaw. Po jakim$ czasie zmieniam ich kolorystyke
bgdz uktad. Nie ma dla mnie rzezby skornczonej. Ide-
atem bytoby coS$, co datoby sie ciggle przebudowywac.
TrwatoS$¢ i przemijanie. Z Adamem Myjakiem rozmawia
Zbigniew Taranienko, ,,Dom &Wnetrze” nr 1(8), 1.1993.
e listopad: Adam Myjak pokazat swoje prace w foyer Te-
atru Wielkiego w todzi. Wystawa uswietnita premiere
opery Krzysztofa Pendereckiego Ubu rex.

e Adam Myjak ponownie objgt stanowisko rektora war-
szawskiej ASP.

1993 — 1994

e Uczestniczyt w prezentowanej we Francji wystawie
~Top Five. 5 sculptures de Pologne. Sylwester Ambro-
ziak, Tomek Kawiak, Adam Myjak, Robert Sobocinski,
Krzysztof Zarebski”.

1994

¢ 13 kwietnia: Otwarcie wystawy indywidualnej Adama
Myjaka w Muzeum Okregowym w Legnicy.

 kwiecien: Wystawa rzezb Adama Myjaka w Galerii To-
warzystwa Przyjaciét Sztuk Pieknych w Lublinie w ra-
mach ,I Lubelskiego Forum Sztuka — Edukacja”

e 7 lipca — 31 sierpnia: Wystawa ,Rzezba Adama Myja-
ka” w Muzeum Rzezby Alfonsa Karnego w Biatymstoku.

e 11 listopada — 31 grudnia: Prezentacja rzezb Adama
Myjaka w Galerii Sztuki Wspdtczesnej BWA w Katowi-
cach.

e Adam Myjak pokazat swoje rysunki w foyer Teatru im.
S. Wyspianskiego w Katowicach.

Dotychczas rysunek byt tylko dopetnieniem - ze wzgledu
na odpowiedzialno$¢. Méwigc inaczej, nie miatem od-
wagi. Ale taka wystawa mi sie przydarzyta. W teatrze
im. Wyspianskiego w Katowicach (gdzie majg $wietne
ekspozycyjne foyer) pokazatem niedawno same rysun-
ki. Okazaty sie czytelne dla widza i samowystarczalne.
Wiec moge powiedziec, ze poczagtek juz byt.

Przez caty czas w jednakowym stopniu jestem zafascy-
nowany rysunkami Giacomettiego. To nie ma nic wspol-
nego z zainteresowaniem przejsciowym, w danej chwili
itn. Oczywiscie, one sg opowiesciami o jego rzezbach,
ale nie wiadomo, tak naprawde, co u niego byto pierw-
sze, rysunek czy rzezba. | nie jest to najwazniejsze.
Mogag one istnie¢ rozdzielnie, mogg sie uzupetniac na
prawach réwnoSci. Giacometti zresztg moéwi i poprzez
malarstwo. Ten rysunek, czy raczej ten rysunek rzezbia-
rza, jest dla mnie wzorcowy.

Planuje rysowac coraz wiecej. Z Adamem Myjakiem roz-
mawia Danuta Wréblewska, ,,Pokaz” nr 3(12), IX.1995.
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* Wystawa indywidualna Adama Myjaka odbyta sie w Ga-
lerii Sztuki Wyzszej Szkoty Policji w Szczytnie.

1995

e 9 — 25 maja: Adam Myjak wzigt udziat w wystawie
zbiorowej ,Rysunek” z cyklu ,Artysci Akademii Sztuk
Pieknych w Warszawie” zorganizowanej w Galerii ASP 3a
w Warszawie.

1996

¢ 29 stycznia — 11 lutego: W warszawskiej Zachecie od-
byfa sie wystawa , Artysci polscy dla Muzeum w Vukowa-
rze”. Eksponowane prace zostaty przekazane do zbioréw
Muzeum w Vukowarze zniszczonego podczas wojny na
terenach bytej Jugostawii. Adam Myjak ofiarowat rysu-
nek Szkic do figur.

¢ 15 marca: Prace Adama Myjaka byty prezentowane na
wystawie ,Kolekcja 1990 — 1995. Sztuka XX wieku. Zbio-
ry Muzeum Narodowego we Wroctawiu”.

¢ 12 kwietnia — 12 maja: W ramach cyklu wystaw pre-
zentujgcych prywatne kolekcje sztuki artystow i osdb
ze S$rodowiska artystycznego warszawska Kordegarda
zorganizowata ekspozycje ,Galeria domowa ze zbioréw
Adama Myjaka”. Obrazom towarzyszyla rzezba Adama
Myjaka — Sen z 1977 roku.

e 6 maja — 16 czerwca: Rzezby Adama Myjaka ekspo-
nowane byly w Muzeum Narodowym w Warszawie na
wystawie ,Rzezba polska XX wieku w zbiorach Muzeum
Narodowego w Warszawie”.

e 14 czerwca — 21 lipca: Wystawa ,The Contemporary
Warsaw Masters” w 1112 Gallery the Society for Arts
w Chicago. Obok Adama Myjaka udziat wzieli: Jan Do-
bkowski, Antoni Fatat, Stefan Gierowski, Jan Lebenstein,
Eugeniusz Markowski, Henryk Musiatowicz, Jerzy Przy-
bylski, Adam Styka, Jan Tarasin, Jerzy Tchérzewski, Ry-
szard Winiarski.

e 18 czerwca: Na inauguracji XV Miedzynarodowego
Biennale Plakatu w Muzeum Plakatu w Wilanowie wre-
czono laureatom statuetki autorstwa Adama Myjaka.

e 22 czerwca: Pokaz prac Adama Myjaka w galerii ARS
LONGA w Milandwku koto Warszawy. Rzezby ekspono-
wane byty réwniez w parku otaczajgcym wille. Dzieta ar-
tysty weszty w sktad statej ekspozycji galerii.

* 6 listopada — 1 grudnia: rzezby Portret | z 1971 i Portret
Il z 1974 byty prezentowane na wystawie ,Andrzej Waj-
da. To lubie” w Paftacu Sztuki TPSP w Krakowie.

¢ 18 grudnia — 5 stycznia 1997: Centrum Sztuki Studio
w Warszawie pokazato prezentowang latem w Chica-
go wystawe ,Postawy. Sztuka warszawskich artystéw”.
W 1997 roku wystawa eksponowana byta w Galerii Sztu-
ki Wspdtczesnej BWA

w Olsztynie.

1997

e 7 lutego — 2 marca: Prace Adama Myjaka pokazane
zostaty na wystawie ,Pokolenia” zorganizowanej w war-
szawskiej galerii Zacheta z okazji 25-lecia Galerii Studio.
e marzec: Artysta wystawiat w Galerii BWA w Ostrowcu.
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1998

» 2 lipca: Otwarcie indywidualnej wystawy rzezb Adama
Myjaka w Muzeum Przyrodniczym w Miedzyzdrojach w
ramach ,Wakacyjnego Festiwalu Gwiazd”. Przez kolejne
lata Myjak bedzie petnit funkcje opiekuna artystycznego
imprez kulturalnych odbywajacych sie podczas festiwa-
lu. Zaprojektowat stynng Aleje Gwiazd, na ktdrej zostaty
umieszczone odlewy dtoni wybitnych artystéw teatral-
nych i filmowych wykonane w brazie przez jego studen-
tow.

« sierpien: Udziat w zbiorowej wystawie ,Nad realizmem”
w Galerii Top-Art wGdansku.

e 13 — 14 listopada: Pokaz nowych obiektéw pozyskanych
do kolekgcji galerii Studio towarzyszacy promocji albumu
~Kolekcja Studio. Dzieta i tworcy”. Adam Myjak ofiarowat
galerii Ludzki pejzaz.

e 10 grudnia — 4 stycznia 1999: Zorganizowana przez
Okreg Warszawski Zwigzku Polskich Artystéw Plastykow
wystawa ,Tunel czasu. Warszawska rzezba konca wieku”
byta prezentowana w Galerii DAP w Warszawie.

’

1999

e 9 stycznia — 15 lutego: Wystawa ,Tunel czas. Warszaw-
ska rzezba konca wieku” zostata przeniesiona do Galerii
Oranzeria Centrum Rzezby Polskiej w Oronsku.

e 19 lutego — 21 marca: Kolejna edycja wystawy war-
szawskiej rzezby w Salonie Sztuki Wspodtczesnej w Byd-
goszczy.

e 6 marca — 2 kwietnia: W Galerii Oranzeria Centrum
Rzezby Polskiej w Oronsku odbyta sie wystawa prezen-
tujgca prace studentéw ASP w Warszawie zatytutowana
»Pracownia Adama Myjaka”.

e 12 — 30 kwietnia: W Centrum Sztuki Studio w Warsza-
wie otwarta zostata wystawa podsumowujgca dotych-
czasowg twdrczos¢ rzezbiarskg Adama Myjaka. Po raz
pierwszy artysta pokazat prace z cyklu Reminiscencje
- glowy wykonane z blachy cynkowej. Uwage krytykow
wzbudzity réwniez polichromowane rzezby z gipsu i stiu-
ku o bardzo intensywnej kolorystyce. Ekspozycji towa-
rzyszyt dwutomowy katalog.

Mysle, ze poza pojeciem Boga, powinny istniec¢ jeszcze
jakie$ trwate wartoSci, ktére okreslajg ludzkg cywiliza-
cje... ()

Wierze wiec, Zze komunikat o dzisiejszym czasie, prze-
kazany w formie rzezbionej gtowy, czy jakiego$ rysun-
ku, moze przetrwac i za Kilka tysiecy lat moze zostac¢ na
nowo odczytany...

Wierze, ze sztuka przetrwa. .. Tworczo$c¢ jest utrwale-
niem siebie, ale jednoczesnie przenosi pewien program,
ktéry mozna by nazwac ,ekologig ludzkiej egzystencii”.
Dotyczy on cztowieka w ogdle.

Przestrzen pamieci. Z artystg rozmawia Z. Taranienko
w: Adam Myjak. Rzezby z lat 1970-1995 (kat. wyst.), Ga-
leria Studio, Warszawa, IV 1999.

e 28 maja: Otwarcie wystawy rzezb i rysunkow Adama
Myjaka

w Galerii Grafiki i Plakatu przy ul. Hozej w Warszawie.

e 1 wrzesnia: Artysta otrzymat tytut profesora zwyczaj-
nego.

e 21 grudnia: Wystawa rzezb Alfonsa Karnego i Ada-
ma Myjaka zainaugurowata dziatalnoS¢ nowej galerii

«Przy Operze” mieszczacej sie w foyer Teatru Wielkiego
w Warszawie.

e grudzien: Adam Myjak wzigt udziat w konkursie na po-
mnik Jana Pawla II, ktéry miat stangé¢ na pl. Wolnosci
w Poznaniu. Trzy réwnorzedne nagrody przyznano Ada-
mowi Myjakowi, Maciejowi Szankowskiemu oraz Stani-
stawowi Radwanskiemu i Hubertowi Smuzynskiemu.
Projekt nie byt realizowany.

e Adam Myjak zostat ponownie wybrany na rektora war-
szawskiej ASP.

2000

o kwiecien: Indywidualna wystawa w Galerii OPUS we
Wroctawiu przy pl. KosSciuszki 16.

¢ 28 lipca: Wernisaz wystawy najnowszych prac Adama
Myjaka w Galerii Zamek w Reszlu.

e 2 czerwca: W warszawskiej Kordegardzie odbyta sie
wystawa ,Trzy projekty Andrzeja Wajdy”. Adam Myjak
zostat zaproszony do wspdtpracy przy realizacji jednego
z projektow — Pomnika Solidarnosci. Zgodnie z koncep-
Cja Wajdy miat on przedstawia¢ orta wytaniajgcego sie
z morza Battyckiego. Na wystawie pokazano rysunkowe
szkice do pomnika wykonane przez Adama Myjaka.

e 3 czerwca: Myjak jest kuratorem i uczestnikiem wy-
stawy - aukgcji ,Piekno w sztuce - wizja kobiety 2000”
zorganizowanej w hotelu Sheraton w Warszawie przez
Grupe ABK i firme poligraficzng Océ Poland. Dochdd
ze sprzedazy prac wykonanych przez znanych polskich
tworcow specjalnie na te wystawe zostat przeznaczony
na wsparcie warszawskiej ASP. Kolejne edycje imprezy
miaty miejsce w Poznaniu, Krakowie i Szczecinie.

¢ 7 grudnia: Duza indywidualna wystawa Adama Myjaka
z okazji 30-lecia pracy tworczej w Panstwowej Galerii
Sztuki w Sopocie.

e 21 grudnia — 28 stycznia 2001: W galerii Kordegarda
w Warszawie miata miejsce wystawa Adama Myjaka ,,Po-
szukiwanie btekitu”.

2001

e styczen — 9 kwietnia: Wystawa indywidualna Adama
Myjaka przygotowana przez Panstwowg Galerie Sztuki
w Sopocie byta pokazywana w salach watbrzyskiego
BWA w zamku Ksigz.

2002

e marzec — kwiecien: Wystawa rzezby Adama Myjaka
i malarstwa Mariana Czapli ,Spotkanie 1” w siedzibie
Osrodka Praktyk Teatralnych Gardzienice w Lublinie.

¢ 3 maja: Uroczystos¢ odstoniecia Kwadrygi Apollina,
monumentalnej rzezby z brazu, zdobigcej fasade Teatru
Wielkiego — Opery Narodowej w Warszawie. Autorem
niezrealizowanej koncepcji umieszczenia na frontonie Te-
atru Wielkiego rzezby przedstawiajgcej Apollina kieruja-
cego rydwanem zaprzezonym w cztery konie byt Antonio
Corazzi, twdrca pierwotnego projektu gmachu teatru.
Z inicjatywa zrealizowania tej idei po blisko 180 latach
wystgpit dwczesny dyrektor Teatru Wielkiego- Waldemar
Dabrowski. Autorami projektu kwadrygi byli Adam Myjak
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i Antoni Janusz Pastwa. Praca nad rzezba trwata ponad
3 lata. Uroczystego odstoniecia warszawskiej Kwadrygi
dokonat Prezydent RP Aleksander Kwasniewski.

» Rozpoczeta sie czwarta kadencja rektorska Adama My-
jaka w warszawskiej ASP.

2003

e 7 — 21 maja: W Galerii 261 w ASP w todzi odbyifa sie
wystawa rzezb i rysunkéw Adama Myjaka.

e 25 maja — 18 czerwca: Wystawa rzezb Adama Myjaka
w Galerii Sztuki Wspétczesnej ,,Profil” w Centrum Kultury
~Zamek” w Poznaniu.

2004

e 17 marca — 22 czerwca: Prace Adama Myjaka prezen-
towane byty na zbiorowej wystawie ,Tchnienie. Rzezby
z kolekcji Muzeum Narodowego w Warszawie” zorgani-
zowanej w wyniku wspdtpracy muzeum z Mazowiecka
Spdtkg Gazownictwa. Ekspozycja polskiej rzezby XX wie-
ku odbyta sie w Muzeum Gazownictwa w Warszawie przy
ul. Kasprzaka 25.

e 1 — 25 kwietnia: Artysta uczestniczyt w wystawie i au-
keji ,Blizniemu swemu 2004” zorganizowanej przez BWA
w Rzeszowie na rzecz Towarzystwa Pomocy im. Sw. Al-
berta.

e 25 kwietnia — 23 maja: Adam Myjak wzigt udziat
w zbiorowej wystawie z cyklu ,Paleta Erosa” w Galerii
Profil w Centrum Kultury Zamek w Poznaniu.

e 28 kwietnia — 22 maja: W ramach Dni Kultury Polskiej
odbyta sie w Wilnie wystawa polskiej sztuki wspotcze-
snej przygotowana przez Okreg Warszawski ZPAP.

e 18 wrzes$nia — 24 pazdziernika: Uczestniczyt w wysta-
wie ,,Powinnosc¢ i bunt” zorganizowanej z okazji 100-lecia
ASP w Warszawie. Wystawa byta prezentowana w war-
szawskiej Zachecie.

e pazdziernik: Wystawa rzezb Adama Myjaka w Galerii
Wspdtczesnej Sztuki Polskiej w Chojnicach.

¢ 1 grudnia — 9 stycznia 2005: Adam Myjak wzigt udziat
w wystawie rzezby ,Forma czlowieka” zorganizowanej
w Krélikarni w Warszawie w ramach obchodéw 100-lecia
warszawskiej ASP.

2005

e 21 czerwca — 21 sierpnia: Wystawa Adama Myjaka
»Rzezby i rysunki” Zacheta — Warszawa.

 wrzesien: Warszawa-Otrzymuje Ztoty Medal Gloria Ar-
tis.

e pazdziernik: Wystawa rzezby i rysunku w Matopolskiej
Galerii Sztuki ,,Dwor Karwacjanow”, Gorlice

e Ztoty Wawrzyn za realizacje Kwadrygi na Teatrze Wiel-
kim w Warszawie z Antonim Januszem Pastwa.

2006

* kwiecien — maj: Wystawa rzezby w Muzeum Malczew-
skiego w Radomiu.

e wrzesien: Realizacja pomnika ,Homo Homini” w Kiel-
cach.
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2007

30 czerwca — 26 sierpnia: Wystawa rzezby w Muzeum
Rzezby - Centrum Rzezby Polskiej, Oronsko.

e wrzesien: Wystawa rzezby w Muzeum Okregowym
w Rzeszowie.

« 19 pazdziernika — 7 listopada: Wystawa rzezby i rysun-
ku w Galerii Miejskiej w Tarnowie.

» Wystawa rzezby i fotograméw w Galerii Pod Podtoga
w Lublinie.

2008

» Powstaje ,Autorska Galeria Rzezby - Kamienica”, Re-
szel

e Zostaje Przewodniczacym Rady Programowej Centrum
Rzezby Polskiej w Oronsku

e grudzien - Wystawa rzezby i rysunku w Muzeum Okre-
gowym w Lublinie

2009

e Przyjety w poczet cztonkéw czynnych Polskiej Akade-
mii Umiejetnosci

« Realizacja Rzezby ,Zubr” dla nowej siedziby Banku PKO
SA

* Realizacja trzech portretéw (B. tadysza, Hiolskiego, B.
Paprockiego) dla Teatru Wielkiego

2010

e Udzial w wystawie z kolekcji CRP w Oronsku, PTTK
Opatow

e Kurator wystawa ,Malarstwo w kregu Akademii Sztuk
Pieknych” , Galeria Zamek, Reszel

» Udziat w wystawie Polskiej Rzezby w siedzibie Art-St.
Urban, Szwajcaria

¢ Udziat w wystawie ,Drewno, jako materia formy”, Mu-
zeum Centrum RzeZzby Polskiej w Oronsku

e Udziat w wystawie z kolekcji CRP w Oronsku, Teatr
Maty, Galeria Obok, Tychy

2011

* Realizacja rzezby ,FENIKS II” na jacht dla dr Jana Kul-
czyka

e Zostaje powotany na przewodniczacego miedzynaro-
dowego Jury na Pomnik Katastrfy Smolenskiej

e wrzesien - Wystawa rzezby, Galeria Miejska, Gorzow
Wielkopolski

¢ Udziat w wystawie ,Wspotczesna rzezba polska. Pra-
ce ze zbiorow CRP Oronsko”, Uniwersytet Ekonomiczny,
Krakow

e Udziat w wystawie Alfabet rzezby t.M.N., Muzeum
Rzezby Wspoczesnej, CRP w Oronsku, Galeria Gardzieni-
ce przy Osrodku Praktyk Teatralnych w Lublinie

o Wystawa Rzezby w Instytucie Polskim w Rzymie (z Ja-
nuszem Pastwg)

¢ Realizacja portretu Bohdana Wodiczki dla Filharmonii
Narodowej i =

e Kurator ,Wielkiej Wystawy Grafiki Polskiej”, Galeria Za-
mek - Reszel

e Realizacja Rzezby Zegara Stonecznego dla Warszaw-
skich tazienek
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